PRENUMERATA wynosi w Krakowie 

miesięcznie 3 kor., kwartalnie 6 kor., 

na odnoszenie do domu dopłaca się 
40 hai. 


Na prowineyi miesięcznie 3 ker, 70 h, 

kwartalnie 8 ker. W państwie Nie- 

mieckiem kwartalnie ]0 kor. w innych 

państwach kwartalale 18 kor. Zmiana 
arean 50) hal. 

Cena mumoeru pojedynczego 


10 hai., numern poniedziałko= 
wego ô bal. 


Wychodzi codziennie 


Kraków, Sroda 24 Maja 1944. 


o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel 


Kok XIX 


i świąt: 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennia o godz. 7-ej rano i o god: 5-ej wieczorem 


Listy pieniężne, przekazy na pronume» 
ratę | inseraty nadsyłać można franco 
do Administracyi „Głosu Narodu“. — 
Frenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po 
esiowy w obrębie monarchii I w pań: 
stwie niemieckiem. Reklamaoye nie- 
epieczętowaacć nie podlegają opłacie 
pocztowej. —- Rękopisów redakcya nia 
zwraca. 


Adree Rod: b.. 
Adres telegr.. „Bier Naroda“ 
Telefon Nr. 198 


tw. TOMASZA L, 38: 
Kraków 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu", ulica św. Tomasza l. 35. — Od miejsca za wiersu drobnem plemem (petit) za pierwszy raz 1f halerzy, za każdy następny raz 12 hal, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hat. sa 
pierwazy raz, każdy następny 13 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu“ (prospekty, oyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dis | tef» 


acowych prenumeratorów. Zazniejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowle S. Sokołowski (Pasak Hausmana), w Wiedalu Haasenatein & Vogler, M. Dukes, H. Sohalet, E. Braun, R, Mosse, H., Friedl, Christliche 


Annoncen-Hxpedition „Propayanda”, Gyóri & Nagy. w Barilnin F. E. Coe. w Budzaeszcle I. Leopeld, Eduard Branu, w Paryża F. Jones & Cie, A. Loreito 


Annomcen-Expodition, lnternationale Annoncen-Ezped tn 


Dostawca Związku lekarzy 


B. WIERZEJSKI 


Kraków, Rynek, róg Fisryańskiaj. Talafon 369. 
poleca: 


Świeży transport kapeluszy 

słomkowych i Panama 

ostatnie nowości angielskie 
i francuskie. 


= 


Spekulacya giełdowa. 
Talegratmy „Głosu Narodu" z dnia 23 maja. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Hr. Aehrenthal z rodzi- 
ną przybywa dzisiaj do Wiednia. Pojutrze 
uda się do Gódól6 do cesarza, aby się przed- 
stawić i objąć urzędowanie. 

Dziś był u cesarza na audyencyi minister 
spraw wewnętrznych br Wickenburg. 

Posłucbania te, których udziela cesarz 
nietylko osobom z otoczenia, ale i mini- 
strom dowodzą, że ma się bardzo dobrze. 

Niedzielną pogłoskę o zdrowiu cesarza 
puściła „Neue Freie Presse“, jako sensacyę. 
Otrzymawszy w niedzielę rano telegramy o 
kataatrofie awiatycznej, a równocześnie mą: 
jąc wiadomość, o której zresztą w sobotę 
już w Wiedniu wiedziano, że prof. Neusser 
wyjeżdża do Gódółó, wydała w niedzielę 
nadzwyczajny dodatek, alarmując ogro- 
mnie całe miasto, Już wczoraj wieczór uzna- 
ła „Neue Freie Presse* za atosowne dać do 
zrozumienia, że uczyniła źle, ale przecież jest 
rzeczą do przebaczenia (?!), że wieść o wy- 
jeździe prof. Neussera wywarła wielkie wra- 
żenie i spowodowała usprawiedliwione za- 
niapokojenie. 

Gorszą okolicznością jest fakt, iż wlado- 
mość podana przez „N. F. Presse“ mimo, iż 
została w poniedziałek oficyalnie zaprzeczo- 
na, wywołała na giełdzie znaczny spadek pa- 
pierów. 

Wiele uzasadnienia mają komentarze, że 
ów dodatek „Neue Freie Presse* jest zwy- 
kłym manewrem giełdowym ludzi spekulują- 
cych na zniżkę giełdową. 

Wobec tego wszelkie wiadomości o złym 
stanie zdrowia cesarza należy brać z wielkie- 
mi zastrzeżeniami, gdyż z pewnością jeszcze 
znajdą się ludzie, którzy w ten sposób ze- 
chcą popierać swe pokątne cele. 

Trzeba dodać, że w niedzielą konferował 
prof. Neusser z przybocznym lekarzem ce- 
sarza celem ułożenia programu podróży ce- 
sarza w czerwcu. 

Przed Zielonymi świętami wyjedzie cesarz 
z Gódóló do Wiednia. Podczas wyborów i na 
otwarciu parlamentu będzie cesarz w Wie- 
dniu, następnie uda się do Ischlu. 

Mowę tronową wygłosi cesarz w Izbie 
prawdopodobnie 14 lipca tj. w dwa dni po 
otwarciu. 


Stan zdrowia cesarza. 


Wiedeń. (T. B.) Na podstawie informacyj 
wysokiego funkcyonaryusza, który wczoraj 
miał sposobność być u cesarza, wbrew alar- 
mującym pogłoskom, które co do zdrowia 
cesarza krążyły, można z radością skonsta- 
tować, że do obaw niema najmniejszego po- 
wodu. Katar znacznie ustąpił, chociaż jesz- 
cze całkiem nie zniknął Po ukończeniu po- 
bytu w Gódóló, który już nie będzie długo 
trwał, cesarz uda się naprzód do Schónbrunu, 
a po krótkim tam pobycie do willi „Hermes* 
w Lainz na dłuższy czas, aby przez pobyt w 
okolicy wolnej od kurzu pozbyć się zupeł- 
nie kataru przed wyjazdem do Ischlu. 

Wiedeń. (Tel. wł.) „Coresp. Wilhelm* do- 
nosi na podstawie informacyi otrzymanych 
od pewnego wysokiego dygnitarza, prawdo- 
podobnie bar. Bienertha, że cesarz jest zu- 
pełnie zdrów i niema powodu o jego zdro- 
wie. Cesarz z Gódóló uda się do Schönbru- 
nu. Następnie zamieszka przez pewien czas 
w Laing zanim uda się do [schlu. 

Gödöllö. (T. B.) Cesarz dziś przedpołudniem 
nie przedsięwziął przechadzki z powodu złej 
pogody. Gdy się wyjaśni, cesarz popołudniu 
wyjdzie. O godz. 12 przyjęty był na posłu- 
chaniu min. hr. Wickenburg, który następnie 
weźmie udział w obiedzie dworskim. 

Budapeszt. (Tel. wł). Dzisiaj w G6d6I6 
jest bardzo zimno, wobec czego cesarz nie 
odbył przechadzki po ogrodzie. O ile po po- 
łudniu się wypogodzi, cesarz wyjdzie na świeże 
powietrze przed wieczorem. 


Ustawa wojskowaw sejmie wę. 


Budapeszt. (T. B.) W sejmie prez. Berze- 
viczy poświęcił słowa współczucia ofiarom 
katastrofy w lssy les Moulineaux. 
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Minister honwedów Hazay przedkłada 
projekt nowej ustawy wojskowej i nowej 
procedury karnej wojskowej. 

W tej chwili z obu galsryi spadły na sa 
lọ kartki, zawierające wezwanie do posłów, 
aby najpierw dali powszechne prawo głosowa- 
nia, troje ludzi którzy kartki rzucali wypro- 
wadzono z galeryi. 

Pos Bathyany (p. Justha) woła: Chcemy 
wprzód powszechnego prawa głosowania! 

Pos. Lovaszy. Pakt musi być dokonany! 

Prezydont wezwał obu do porządku, po- 
czem obie ustawy odesłano do komisyi a 
Izba przystąpiła do dalszej dyskusyi budże- 
towej. 

Budapeszt. (T. B.) Min. Hazay zaznaczył, 


-|żg ustawa wojskowa jest równobrzmiącą z 


ustawą wojskową austryacką, procedura zaś 
różni się od austryackiei postanowieniami 
językowemi. Ustawa przyznaje nauczycielom 
ludowym i kandydatom nauczycielskim prawo 
jednorocznej służby na koszt państwa. Aby je- 
dnakowoż nauczyciele nie byli wstrzymywani 
w wykonywaniu swego zawodu, w pierwszych 
siedmiu latach mają obowiązywać przepisy 
przejściowe, a mianowicie nauczyciele na wy- 
padek poboru do wojska mogą być przydzie- 
leni do rezerwy zapasowej, jeżeli w okolicy 
są szkoły, w których zachodzi brak sił nau- 
czycielskich. 


Obstrukcya w sejmie, 


Budapeszt. (Tel. wł.) Na dziażejszem po- 
siedzeniu lzby posłów po wanlesieniu proje- 
jektów rządowych w sprawie wojskowej roz- 
poczęła opozycya hałasy, domagając się, aby 
przed załatwieniem ustaw wojskowych rząd 
przedłożył najpierw reformę wyborczą. 

Przedstawiciela stronnictwa Justa oświad- 
czyli, że opozycya nis pozwoli na przepro- 
wadzenie ustaw wojskowych dopóki reforma 
wyborcza nie będzie załatwioną. 


Epilog zamordowania aklorki. 
Lwów. (Tel. wł.) Na wczorajszej rozpra- 
wie przed trybunałem Eodziów przysięgłych 
wa Lwowie, oskarżony l.ewicki zeznawał o 
swojej przeszłości. Ogowiadał, że śp. Oziń 
ską znał ze sceny, później widywał ją na 
balu w Kasynie miejskiem i w Kole literac 
kiem. Myślał, że jest panną. Dopiero, gdy 
prosił któregoś z Kkomitetowych, aby ga 
przedstawił, dowiedział się, że jest mężatką 
Początkowo bał się do niej zbliżyć, wreszcie 
zdecydował się i poznał ją osobiście, W ro- 
zmowie z nią dowiedział się, że zna jego ro- 
dzinę. Rozmowa ta ośmieliła go. Od tej po- 
ry owładnęła nim chęć wilływania się z Ś. 
p. Ogińską. Począł się z nią wydywać na u- 
licy, przyczem wyrodziła się wzajemna sym- 
patya, której węzły coraz bardziej się zacie- 
Śniły. 

W dalszym ciągu opowiadał podsądny ci 
chym, ledwo dosłyszalnym głosem dalsza 
szczegóły stosunku swego z Ś. p. Ogińską 
starając się przedstawić siebie jako człowie- 
ka, ulegającego silnym jej wpływom, którym 
nie mógł się oprzeć. 

Lwów. (T. B). W procesie o zamiordowa- 
nie Antoniny Ogińskiej przesłuchiwany jest 
dziś w dalszym ciągu oskarżony Lewicki, 
który opisywał sam fakt mordorstwa. 

Obrona zgłosiła szereg wniosków co do 
stwierdzenia niepoczytalności ob- 
winionego. Rodzina jego otrzymała wczo- 
raj list niejakiego Pawła Olearnika, który 
twierdzi, że widział jak Lewicki jako 5 letni 
chłopak podczas zabawy spadł z 2 pię- 
tra i wybił sobie ząb. W tem widzi o- 
brona ważny szczegół, dotyczący nieudolności 
umysłowej obwinionego. 


| Telegramy. 


Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 23 maja. 


Powrót hr. Aehrenthala. 


Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue Freie Presse* deno- 
si, że powrócił dzisiaj do Wiednia bar. Aeh- 
rentbal i czuje się bardzo dobrze. 


Zmiany rządu we Francyi. 


Paryż. (Tel. wł.) Charakterystycznem jest, 
że zwolennicy obecnego gabinetu opierają się 
przed wpływami, jakich używa Clemea- 
ceau, aby zostać samemu prezesem gabinetu 


a usunąć Monisa. Delcasse natomiast bronii 


Monisa przeciw zamiarom Clemenceau. Jego 
też wpływom należy przypisać, że tymczaso- 
wym ministrem wojny został minister spraw 
zagr. Cruppi, Który jest wykonawcą woli 
Delcassego w zakresie polityki. Delcasse pra- 
gnie w sprawie rnarokańskiej mieć swój 
wpływ a tem samem módz wpływać na za- 
rząd armii i floty. 

Clemenceau popierany jest przez Niemcy, 


gdyż znany jest ze swojej dia nich ustępli- 
wości, 


Manifestacya socyalistów i radykałów. 


Paryż (T. B) Komitet wykonawc:y rady 
kałów i radykalnych socyalistów uchwalił 
urządzić manifestacyę*z powodu zgonu Bar- 
teaux i wyrazić Mouisowi pełne zaufanie 
partyi. 


Bii w sprawie veta. 


Londyn. (T. B.) Izba gmin rozpocznie dziś 
ogólną dyskusyę nad, biləm w sprawie veta. 
Wczoraj Izba ukończyła drugie czytanie pro- 
jektu reformy lzby wyższej lorda Landsdo- 
wna. 


© kolej między Finlandyą a Peters- 
burgiem. 


Peterbsburg. (T. B.). Pet. zj. tel. donosi z 
Heisingforsu: Komisya sejmowa po dłuższej 
dyskusyi odrzuciła żądanie rządu o wypo- 
wiedzenie opinii w sprawie budowy kolei, 
mającej połączyć środkową i wschodnią Fin- 
landyę z Petersburgiem, mimo oświadczenia 
szefa komunikacyi, że kolej tam ma ważne 
znaczenie strategiczne, 


Przeciw dyplomacy! europejskiej. 


Londyn. (Tel. wł) Kościół amerykański 
prezbiteryański ogłosił odezwę, która wywo- 
łała ogólną Sensacyę. Skierowaną ona jest 
przeciw dyplomatom europejskim w Wa- 
szyngtonie, których nazywa grzesznikami za 
to, że w niedzielę urządzają towarzyskie 
przyjęcia i zabawy. 

Pewien wybitny sędzia amerykański, —- 
członek kościoła prezbiteryańskiego, objaż- 
dża Stany Zjednoczone i wygłasza kazania, w 
których napada ostro na dyplomatów euro- 
cejskich w Waszyngtonie. 

Ciekawem jest, jak wobec tego zachowa 
sią europejski świat dyplomatyczny. 


Awiatyka w Gzechach 
Pardubice. (T. B.) Iażynie: Kaspar wzniósł 
się wczoraj wieczór o 6 m. 53 na aercpła: 
nie w Czasławiu i udał się do Chrudim, a o 
godzinie 7 minut 19 przybył do Pardubic. 


Podróż krola Piotra. 


Paryż. (T. B.) Bawiący tu poseł francuski 
z Belgradu Dəsces udaje się dziś do króla 
Piotra, który zatrzymał się w Bazylei, aby 
go nakłonić do odroczenia dalszej podróży. 


Prezydent Diaz w niebezpieczeństwie 
życia. 
Nowy Jork. (T. B.) „Naw-Jork Herald“ do- 


vosi, że stan zdrowia prezydenta Diaza jest 
bardzo poważny. Obawiają sią zatrucia krwi. 


Ruch wyborczy. 


Kandydatury krakowskie. 


„Polska“ demokracya dała znienacka po- 
tężny znak życia i siły.. Oto na „pełnym“ 
komitecis demokratycznym -— „ustalono“ — 
jak pisze „N. Reforma“ kandydatury na 
miasto Kraków. Zapewne niejeden ciekawy 
zechce się dowiedzieć, jakie są nazwiska 
tych „polsko-demokratycznych* kandydatów. 
Uspakajając tę ciekawość, wymieniamy ich 
tu, dla uniknięcia możliwej omyłki: Dr Igna- 
cy Petelenz, Dr Adam Doboszyński, — Dr 
Adolf Gross... 

Na sto mandatów galicyjskich, na cały 
kraj od Białej do Bukowiny — polska de- 
mokracya posiada trzech powyżej wymienio- 
nych kandydatów i oni widocznie streszcza- 
ją cały program, wszystkie nadzieje i wszy- 
stkie cele tej partyj.. Może więc należałoby 
bliżej rozpatrzeć polityczno - psychologiczne 
fizyonomie tych jedynych mężów, dźwigają- 
cych na swoich barkach cały ciężar i całą 
odpowiedzialność krakowskiej demokracyi. 

Co do p. Petelenza, zadanie stosunkowo 
najłatwiejsze. Nie jest to homo novus w dzia- 
łalności publicznej. Politykiem wprawdzie nie 
był, — ale należał do posłów pracowitszych 
i w brudnych spekulacyach rąk nie umaczał, 
Czy te zalety (?) wystarczają jednak do się- 
gania po mandat poselski i to z dzielnicy pod 
względem narodowym zagrożonej ? Nie chce- 
my tu bliżej analizować powodów niepopu- 
larności Dra Petelenza; ale faktem jest, że 
jego nazwisko nikogo nie zapali i narodowych 
wyborców nie zjedńoczy. To też ogłoszenie 
kandydatury przez komitet demokratyczny 
nie uważany za orzeczenie obowiązujące, gdyż 
sprawa ta będzie jeszcze przedmiotem obrad 
komitetów wyborczych — wszystkich 
stronnictw, —- i tylko kandydat, który uzy- 
ska ogólną aprobatę, może stawać na We- 
j gołej. 

Co do Dra Doboszyńskiego, jedynym jego 
tytułem do sławy i kandydowania jest posia- 
i danie na własność „Nowej Reformy"., Fakt 


| 
to niezawodnie doniosły dla „polskiaj* demo 
kracyi, —ale bardzo obojętny dla ogółu wy- 
borców; a raczej, -- nie! ogół narodowych 
wyborców nie zapomniał z pewnością O an- 
tynarodowem stanowisku, jakie zajął organ 
Dra Doboszyńskiego podczas zajść uniwer- 
syteckich Jakiem więc prawem właściciel i| 
wydawca dziennika sięga dziś po mandat 
krakowski? Czy p. Doboszyński mniema, że 
polscy wyborcy nie zdają sobie dokładnie 
sprawy z niepowetowanych szkód, jakie spra- 
wie narodowej wyrządziio jego stronnictwo 
przez swoją politykę bałamutną, chwiejną, 
od żydów zawisłą, i opartą przedewszystkiem 
na osobistych spekulacyach i kombinacyach. 


Więc co własciwie upoważnia i ośmiela 
Dra Doboszyńskiego do stawiania swojej kan- 
dydatury? Jego polityczny talent jest dotąd 
zupe'nie nieznany, jego doświadczenie, które 
nabył chyba, jako zastępca posła Fijaka, Jest 
trochę za małe, wreszcie strennictwo, które 
go popiera, skompromitowało sią doszczętnie 
w ostatnich czasach i niema żadnego oparvia 
wśród polskich wyborców, — źydzi zaś nie 
będą przecież decydować o mandacie nowo 
świeckim. W tych warunkach kandydatura 
Dra Doboszyńskiego jest wysiłkiem bez zna- 
czenia... 

Na liście demokratycznej znalazł się wre- 
szcie Dr Gross... 

W bukiecie demokratycznych kandydatów 
ten kwiat pachnący jest zupełnie na swojem 
miejscu. 

W atmosfarze obłudy, bałamuctwa i chwiej- 
ności, w której żyje „polska demokracya". 
Dr Gross znajdzie szerokie pole do rozwi- 
nięcia swoich talentów politycznych. 

Chodzą po mieście legendy, że wódz nie- 
zawisłych żydów podpisał jakąś deklaracyę 
o wstąpieniu do Koła polskiego. Szkoda tyl- 
ko, że nikt nie czytał i podpisu Dra Grossa 
nie oglądał. Ale „polska“ demokracya i bez 
deklarucyi adoptowała tego potomka wale- 
cznych Macnabeuszów, uważających polskość 
za rodzaj kupieckiego szyldu, który można 
w każdej chwili usunąć i innym zastąpić. Ale 
bez Grossa i głosów jego współwyznawców, 
„polska* demokracya już pewno nie istnia- 
łaby w Krakowie i dlatego ten narodowiec 
i separatysta żydowski, figuruje dziś na li- 
ście „połskiej* demokracyi. 

Nie zrobi to z niego Polaka.. 


« . 


Z komitetu mieszczańskiego otrzymujemy 
obszerny komunikat, z którego wyjmujemy 
wiadomość, że komitet uchwalił jednomyślnie 
przez aklamacyę zatwierdzić kandydaturę Dra 
Ignacego Petelenza na Wesołą. 

Na okręg Śródmieście przyjęto przez akla- 
macyę kandydaturę prezydenta m. Dra Ju- 
linsza Leo. 

Równieź przez aklamacyę przyjęto na o 
kręg wyborczy Kleparz kandydaturę dotych- 
czasowego posła p. Edmunda Zieleniewskiego. 
W dalszym ciągu przyjęto do wiadomości, że 
komit:t polskiego stronnictwa demokraty- 
czsego uchwalił na okręg Nowy Swiat Stra- 
dom kandydaturę radcy m. Dra Adama Do- 
boszyńskiego. 

Wreszcie wobec popartej przez komitet 
polsk. stronnictwa demokratycznego na o- 
kręg wyborczy Kazimierz kandydatury do- 
tychczasowego posła Dra Adolfa Grossa, ko- 
mitet ogólny mieszczański przyjmując do wia- 
domości zapewnienie polskiego stronnictwa 
demokratycznego, że p. Dr Gross do Koła 
polskiego wstąpi, oraz pozostawiając temu 
stroncictwu odpowiedzialność za poprawne 
pod względem narodowym postępowanie te- 
goż kandydata, uchwalił nie stawiać w okręgu 
Kazimierz innej kandydatury. 

Przewodniczący zapowiedział w końcu u- 
tworzenie komitetów okręgowych dla 4 dziel- 
nic, wzywając wszystkich obywateli do ener 
gicznego współdziałania przy nadchodzących 
wyborach do Rady państwa. 


Terror agitatorów p. Wójcika. 


Agitacya wyborcza w okręgu wiejskim 
Kraków - Wieliczka przybiera formy wprost 
niepokojące. Nietylko agitatorzy socyalisty- 
czni ale tnkże naganiacze p. Wójcika posłu- 
gują się w agitacyi niedwuznacznemi już gro- 
źbami, pięścią i coraz częściej kijem lub ro- 
wolwerem. 

Jak nam donoszą, niejaki Paweł Dziura 
z Wolicy w Radzie powiatowej dnia 12 maja 
głośno wołał, że „kto pójdzie agitować prze 
ciw Wójcikowi, to żywy nie powróci“. Podo- 
bnio odgrażał się Jakób Dziura i Antoni No- 
wak, który nawet demonstracyjnie rozgła- 
szał, że sobie rewolwer kupił. — Agitator 
Ignacy Kozub uderzył p. Krzywdziaka z Wy- 
ciąż laską w plecy za to, że tea przedstawił 
włościanom na Kleparzu kandydaturę p. Tet- 
majera. Do Wieliczki przyjechało w dniu 8-go 
maja około 10 agitatorów p. Wójcika i na- 
mówili socyalistów do napaści kamieniami 
na pp. Fr. Piwosza i Stryszowskiego. 


Gromada naganiaczy p. Wójcika udaje się 
tłumnie na zebrania wyborcze irezerzy po- 


Zakład malarsko-pokostniczy 


K. Mikulskiego 


w Krakowie nl. św. Krzyża 1. 32. 
Wykonuje wszelkie roboty w zakres malarstwa 
I pokostnictwa wchonzące. 
Wykonanie szybkie, staranne i wytworne. 
Ceny niskie. 


strach wśród wyborców. Okoński z Mietniówki 
zapawiedział, że uzbroi całą bandę w rewol- 
wery i uda się na zgromadzenia swych prze- 
ciwników. Charakterystycznem jest,że wszyscy 
ci agitatorzy unikają zebrań socyalistycznych 
a swe anarchistyczne metody agitacyjoe wno» 
szą tylko na zgromadzenia włościańskie, 


Władze polityczne winny zająć się troskli- 
wie tymi agitatorami - apaszami i uwolnić o- 
kręg wyborczy od terroru i anarchistycznych 
napaści. Jeżeliby agitacya dalej w tych for- 
mach miaia się toczyć, to przed 13-tym czer- 
wca doszłoby do krwawych starć i ofiar... 


Nowy Targ. 

Otrzymujemy następujące pismo: 

W dniu 21 bm. odbyło się tu zgromadse- 
nie Komitetu Obywatelskiego. Po dyskusyi 
nad wyborami powziął komitet jednogłośnie 
następujące chwały: 


Przyjąć i zatwierdzić kandydaturę Dra Lu- 
domiła Germana, dotychczasowego posła. 

Wezwać wszystkich Obywateli i miesz- 
kańców miasta, aby w dniu 13 czerwca b. r. 
głosy swe solidarnie oddali na posła Ludo- 
miła Germana i do urny wyborczej, jak jeden 
mąż się stawili. 

Zęłoszoną kandydaturę socyalisty 
Dra Marka jak najusilniej zwalczać 
tak ze względów rzeczowych jako też i za- 
sadniczych, t. j. dlatego, że miasto Nowy Targ 
nie może wybrać swym reprezentantem czło- 
wieka, który do Koła polskiego w Wiedniu 
należeć nie będzie, a byłoby to ze szkodą 
nietylko dla naszego miaata, lecz całego kraju 
i narodu polskiego. 


Zgłoszonej kandydatury Dra Juliana 
Bandrowskiego nie popierać. 

Wreszoie upoważniono komitet Ściślejszy 
do opracowania i zredagowania odpowiedniej 
odezwy do wyborców miasta Nowego Targu 
w dachu uchwalonych wniosków. 

Za Komitet Obywatelski 

Burmistrz Rajski. 


Na Sląsku. 


Ze Śłąska nadchodzą pomyślne wiadomo- 
Ści o złączeniu się w walce wyborczej wszy- 
stkich narodowych stronnictw polskich. Do 
Związku tego przystąpiły: Związek śląskich 
katolików“, „Polskie stronnictwo narodowe“ 
i „Polskie stronnictwo ludowe“. We wspólnej 
odezwie Związek stronnictw polskich zapo- 
wiada energiczną walkę przeciwko stronni- 
ctwu „niemiecko ślązakowemu* i socyalnym 
demokratom. Jako własnych kandydatów po- 
leca Związek: X. Józefa Londzina dla o- 
kręgu bialskiego, Dra Jana Michejdę dla 
okręgu cieszyńskiego i Franciszka Haflara 
dla ukręgn frysztackiego. 


Reinbot i Woularlarskij. 


Petersburg, 19 maja. 


Rosya nie może narzekać na brak sensacyi... 
Jeśli nie politycznych, to przynajmniej... kry- 
minalnych. Teraz właśnie w dwóch stolicach 
państwa toczą się dwa Skandaliczne procesy. 
W Moskwie zasiadają na ławie oskarżonych 
przedstawiciele władzy administracyjnej, w 
Petersburgu przedstawiciele kół towarzyskich, 
które także od czasu do czasu biorą udział 
w rządach i wpływają na bleg dziejów pań- 
stwa. Tam naczelnik miasta, obdarzony nie- 
mal bezgranicznemi pełnomocnictwami, tu ex- 
koniuszy dworu, współbiesiadnik orgij, które 
wyprawiano niegdyś nad rzeką Jalu i które 
miały tak doniosłe dziejowe następstwa, bo 
sprowadziły na Rosyę pogrom japoński. Tam 
gen. Reinbot, tu ojciec i syn Wonlarłaracy, 
którzy o mały włos książętami Ogińskimi się 
nie stali. 

Proces jen. Reinbota to jedna z tysiącznych 
kart, z których składają się dzieje państwo- 
wości rosyjskiej, Bezgraniczna samowola sa- 
trapy gradonaczalnika, łapówki i wymuszania, 
a w razie odmowy, policyjne szykany i ad- 
ministracyjne „zsyłki*.. W pojęciu zachodnio- 
europejskiem skandaliczne nadużycia, ale w 
stosunkach rosyjskich —- rzecz najzwyklejsza, 
codzienna! To też gen. Reinbot nie tat na 
rozprawie zdziwienia, że go przed sąd po- 
ciągnięto za to tylko, że robił co mu się po- 
dohało. Zdziwienie jest niewątpliwie Szczere, 
a podziela je widocznie grono przyjaciół pod- 
sądnego, do kół wyższych towarzyskich na- 
leżące i bynajmniej nie ukrywające swoich 


dla oskarżonego uczuć, nie litości i nie żalu, 
ale wyraźnie okazywanego współczucia. Tro- 
chę mniej, czy trochę więcej samowoli nie 
może zbytnio razić nikogo tam, gdzie cały 
system rządów opiera sią na samowoli, gdzie 
nie tabakiera dla nosa, ale nos dla tabakiery. 
Wszak uznając siebie za wyłączną przedsta: 
wicielkę interesów państwa, blurokracya nie 
może postępować inaczej, jak tylko według 
swego widzimisię 


I gen. Reinbot słusznie może uważać się 
za „pokrzywdzonego“. Robił przecie tylko to, 
co tysiące większych i mniejszych jego ko- 
legów. Wprawdzie w tajemniczy sposób gi- 
nęły fundusze, nie wykazywane w żadnych 
pozycyach kasowych, wprawdzie pakładał ha- 
racze na niedozwolone domy rozpusty i ha- 
zardu, ale to tylko z „iście rosyjskiego* pa- 
tryotyzmu. Kazano mu walczyć w jakikol- 
wiek sposób z „kramołą* i rewolucyą. Więc 
gen. Reinbort organizował za „tajne“ fundu- 
sze tajną policyę i wcale nie tajne szajki 
„czarnej sotni“, które w czasach ciężkich ra- 
towały Rosyę! 

I za to wszystko rewizya senatorska po- 
ciągnęła gen. Reinbota do odpowiedzialności 
karnej! Jego, „zbawcę Rosyi* oddano pod 
sąd za jakieś tam „niedokładności“ buchał- 
teryjne i za „uprzejmości* dla ludzi, którzy 
nie Bzczędziii mu materyalnego poparcia na 
„usmirenje* buntu! To też w sądowych prze- 
mówieniach Reinbota przebija się tylko zdu- 
mienie, a cały proces wydaje mu się tylko 
„intrygą* nieprzyjaciół. I były satrapa mo- 
skiewski ma niewątpliwie słuszność... W pań- 
stwie, gdzie cały system rządów opiera się 
na bezprawiu, samowoli i rozbojach, Reinbot 
ma prawo dziwić się, że oddano go pod sąd 
za to, co czynią wszyscy jego podwładni i 
zwierzchnicy — nie wyłączając... Stołypina... 

Proces petersburski jest niemniej pou- 
czający, Wszyscy ci drobni, marni ludzie, u- 
życi za narzędzia sfałszowania testamentu 
ostatniego z książąt Ogińskich i podpisujący 
ten akt fałszywy, działają w wierze niezło- 
mnej w to, że winowajcom głównym wszy- 
stxo wolno, że skoro zabrał się do rzeczy 
taki Wonlarlarskij, bezkarność mają zape- 
wnioną. Byle skończyło się wszystko jak- 
najprędzej, byle stworzyć fakt dokonany — 
resztą weźmie na siebie system panujący, 
osłaniając sprawców zbrodni przed wszelką 
odpowiedzialnością. 


Towarzystwo dziwnie dobrane: Wonlar- 
larskij syn, niedawno oficer pułku Preobra- 
żeńskiego gwardyi, o rysach wymuskanychi 
ułożeniu opryszka salonowego, Wonlarlar- 
skij ojciec o sumiastym wąsie i pyszałkowa- 
to-urzędniczem wejrzeniu. Długołęcki — afe- 
rzysta i pośrednik komisowy, łysy, bezbar- 
wny, zagadkowo uśmiechający się w głębi 
ruchliwych, szklano-bladych oczów, sekretarz 
konsystorza Proniewski o ujmującym wyra- 
zie, jakby przedwcześnie zestarzałej twarzy, 
z poza której pozorów wygląda chciwość 
szulerska, Monkiewicz o tuzinkowem łago- 
dnem obliczu, ksiądz Dąbrowski — postać 
wysSsarzała, jakby w brudzie skąpana, którą 
pobyt w więsieniu raczej nieco Oczyścił, ni- 
źli przygnębił, Michałowski — przyjaciel 
Monkiewicza, którego zresztą bardzo szybko 
w całej sprawie wyprzedził, jąwszy się bez 
wahania nader czynnej roli, której objęcie 
uważał za uśmiech losu, adwokaci przysięgli 
Pilecki z Warszawy i Kazandżijew z Peters- 
burga, pierwszy zgnębiony, drugi jakby zdu- 
miony tem, co się stało i poztjący, Jak przed 
fotografem, Olszewski — nieszczęśliwa isto- 
ta, napół świadoma siebie i otoczenia, Jaro- 
szewski — dawny skazaniec, już z ławą o- 
skarżonych obyty, ani swego, ani towarzy- 
Bzy losu niezbyt ciekawy... 


Zjednoczył ich wszystkich zamiar w po- 
mysłowych głowach Wonlarlarskich poczęty, 
w głowie ojca zato ujęty w kształty skończo- 
ne. Po świetnych bowiem chwilach powo- 
dzeń, po koncesyach nad Jalu, po śnie o 
potędze i powodzi milionów, przyszły lata 
posuchy pieniężnej i niepowodzeń. 

I oto w głowach awanturników powstał 
pomysł na pozór waryacki i nieziszczalny: 
zagrabienie milionowej fortuny ks. Ogińskie- 
go.. Wonlarłarscy nie byli wcale krewnymi 
księcia — nie pozostawali nawet z nim w 
stosunkach za życia — ale oszustwo było 


Citoyen Ryba. 


(Dokończenie.) 


Iwanowicz był srogi w przygotowaniach 
bojowych; marszczyły mu się wówczas kąty 
ust nadając im skurcz niemały, a przez zęby 
wychodził potok obelg pod adresem liniinieprzy- 
jacielskich... Lecz wśród tego dawał Iwanowicz 
baczne oko na swój szwadron i fukał wszy- 
stkich po trosze; ten był za bardzo skrępo- 
wany na siodle, ów za mało, tamten znów 
źle trzymał lancę, czako lub cugle, owdzie 
źle siedziały pistolety w olstrach. Tocząc ko- 
nie wśród swych Jansierów, przypominał im 
rodzinę z której wyssli, gdyż był bardzo mo- 
cny w herbarzu polskim, całował najmłod- 
szych i obiecywał im donieść matkom i sio- 
strom o ich wobec Śmierci postawie — do- 
brej czy złej; miał łzy w oczach a Śmiał się 
śmiechem głośnym, jak rżenie konia. 

A przecież ten człowiek tak srogi w dość 
długich zawsze przygotowaniach do Szarży 
dalekiej, który gdy raz zerwały się szeregi 
sposobem polskim, w cwale zawsze był na 
czele najdokładniej w prostej linii a ostatni 
wracał prawie stępo, gdy trąbiono na od- 
wrót, ten żołniers, który nigdy nie był dra- 
Śnięty w tłoku walki, nie używał nigdy pi- 
stoletów, ani ostrza swej lancy, ni szabli. Gdy 
atakował, wyrzucał przeciwnika z siodła drze- 
wcem lancy lub płazem szabli, często zaś jak 
mi mówili towarzysze, złapawszy go ręką, bd 
miał rękę zawsze wolną jak każdy dobry je- 
ździec. 

Nie zabiłem nikogo w boju — rzekł mi 
pewnego dnia — moje ręce są wolne od 
krwi. To też ten prawie — bóg w gęstwie 


Massa 


GŁOS NARODU s dnia 24 Maja 1911. 


dobrze obmyślane.. Fortuna polskiego ma- 
gnata miała przejść w ręce rosyjskie! Łatwo 
mośna więc było zrobić z całej sprawy „in- 
trygę polską*.. Na szczęście — oszukańcze 
szwy były w tej aferze zbyt widoczne... Won- 
larlarscy i ich wspólnicy zasiedli na ławie 
oskarżonych.. Ale to nie przeszkadza, że je- 
szcze teraz „istinno-ruscy* zbawcy Rosyi bi- 
ją w bęben „intrygi“ Polaków, którzy — ich 
zdaniem — „przekupiji* świadków, aby wy- 
rwać polską fortunę z rąk rosyjskich... 

Jest to niewątpliwie najbardziej charak- 
terystyczne tłe dla procesu petersburskiego. 
Nie ulega jednak wątpliwości, że nadzieje 
„patryotów* rosyjskich w tym wypadku 
przynajmniej spalą na panewce... Oszuści zo- 
stali zdemaskowani i po części przyznali się 
już do fałszerstwa.. Zamiast laurów „istin- 
no-ruskich* czeka ich... kryminał. 


Projekt nowej ustawy wojskowej. 
I. 


Gdy zbierze się nowa Rada państwa, rząd 
austryacki przedłoży jej na mocy Najwyż- 
szego upoważnienia nowy projekt ustawy 
wojskowej. Projekt ten jest w głównej swej 
części analogiczny z projektem, który został 
już sejmowi węgierskiemu przedłożony. Po- 
nieważ sprawa ta obchodzi żywo cały kraj, 
więc dla informacyi Czytelników naszych po- 
dajemy go poniżej w obszerniejszem stresz- 
czeniu. 


Niewystarczający dotychczasowy kontyngent 
rekruta. 


Termin, na który ustanowiła ustawa 
z 11 kwietnia 1889 kontyngent rekruta na 
103100 żołnierza dla wspólnej siły zbrojnej, 
upłynął z rokiem 1899 i od tego czasu tylko 
z roku na rok bywał przedłużany. Uchwalone 
w roku 1903 podwyższenie rekruta na 125.000 
nie mogło być, jak wiadomo, przeprowadzore. 
Tylko kontyngent c. k. obrony krajowej 
z biegiem czasu doznawał umiarkowanego 
podwyższenia, przez co nieznaczne tylko 
ulepszenia zdołano osiągnąć. Administracya 
wojskowa odczuwała dotkliwie tę przeszło 
20-letnią stabilizacyę swego kontyngentu. Sto- 
sunki te pogorszyły się jeszcze w roku 1902 
skutkiem nowego ugrupowania artyleryi i 
skutkiem większego zapotrzebowania rekruta 
dla marynarki wojennej. Już w tym roku 
wykazał się brak 29.500 rekruta dla ogólnej 
siły zbrojnej. Kiedy w dalszym ciągu nastą- 
piła konieczność wyekwipowania poszczegól- 
nych formacyi artyleryi fortecznej, trenu, 
pułków do służby telegraficznej, powiększe- 
nia ciążkiej artyleryi, oddziałów przy .maszy- 
nach, rozwoju oddziałów aeronautów, powię- 
kszenia liczby okrętów, administracya woj- 
skowa zdołała braki te zaspokoić tylko pro- 
wizorycznemi środkami organizacyjnemi. O- 
czywiście mogło to być osiągnięte tylko ko- 
sztem innych rodzajów i oddziałów wojsko- 
wych. Jest więc jasną rzeczą, że tego ro- 
dzaju osłabienie piechoty i konnicy w wy- 
sokim stopniu ograniczać musi ich pogoto- 
wie wojenne i wyćwiczenie. Z tego powodu 
uważać to można tylko za przejściowe za- 
radzenie złemu. 


Siła zbrojna w innych państwach. 


Wszystkie państwa dążą do tego, aby 
mieć gotowe środki wojenne aż do zupeł- 
nego wyzyskania sił narodu. W cesarstwie 
niemieckiem przy liczbie mieszkańców, 
wynoszącej okrągło 60 milionów, rocznie za- 
ciąga się 280.000 rekrutów; przy podwyż- 
szeniu tam zbrojnej siły pokojowej od roku 
1889 blizko o 130000 ludzi zostało nowo 
zorganisowanych 100 batalionów piechoty, 34 
szwadrony kawaleryi, 219 konnych bateryi, 
69 technicznych i 50 maszynowo-karabino- 
wych kompanii. 

Włochy przy liczbie ludności, wynoszą- 
cej 33'5 milionów, podwyższyły kontyngent 
rekruta z 95.000 na 134.000 ludzi, wystawi- 
ły na nowo 4 bataliony, 9 bateryi, 5 pułków 
kawaleryi, 5 technicznych kompanii i jedno: 
cześnie rozwinęty intensywnie swe siły zbroj- 
ne na morzu. 

Rosya swe wojskowe siły pobojowe 
powiększyła o 170.000 ludzi. Przy liczbie 
ludności, wynoszącej okrągło 147 milionów, 


posiada ona obecnie kontyngent rekruta w 
wysokości 456.000 ludzi, na formacye po- 
kojowe od 1889 r. podwyższyła o 103 bate- 
rye i52 techniczne kompanie. Również orga: 
nizuje ona w wielkiej mierze swe floty. 

Francya, posiadająca 40 milionów lu- 
dności, mimo opadającej liczby urodzeń, pod- 
wyższyła swój kontyngent o 54000 ludzi. 
Przy zbrojnej sile pokojowej, wynoszącej o- 
krągło 550.000 żołnierza, zostały nowo sfor- 
mowane 124 bataliony piechoty, 29 szwadro- 
nów konnicy i około 100 bateryi. 

I Rumunia przy wybudowywaniu swej 
siły wojskowej mogła wystawić nowych 30 
batalionów piechoty, 65 szwadronów konnicy 
i 43 baterye przy powiększeniu swej siły po- 
kojowej o 46.000 żołnierza. 


Ratunek dla pracujących 
dziewczął. 


Co wieczora ulicami miasta prowadzący- 
mi ku przedmieściom dążą wieczorem ze 
śródmieścia setki dziewcząt starszych lub 
młodszych, a nieraz nawet bardzo młodziut- 
kich. Wybladłe, często wynądzniałe, z pię- 
tnem głodu i ciężkiej pracy na twarzach 
spieszą do domu szwaczki, praczki, nakła- 
daczki, introligatorki, tutkarki i inne. Po 
przepracowanym ciężko dniu dążą do domu, 
do wilgotnych ciemnych nor, aby z jednego 
piekła przejść w drugie. 

Kto kiedykolwiek miał możność przypa: 
trzenia się bliżej nędzy, w jakiej żyje zna- 
czna część tego podmiejskiego proletaryatu 
ten nie znajdzie dość słów i barw czarnych 
na opis stosunków tam panujących. 

Niestety! ani społeczeństwo ani władze 
nie dbają o to. aby ratować dziewczęta pro: 
letaryatu. 

Władze dopomagaja do złego przez to, że 
nie chcą, czy nie potrafią roztoczyć dosta- 
tecznego nadzoru nad fabrykami, pracownia- 
mi i zakładami przemysłowymi. Znamy wy- 
padki, gdzie odnośny pracodawca wprost z 
góry wiedział, że rewizya przemysłowa przyj- 
dzie i przygotowywał się na jej przyjęcie. 
Ma się rozumieć, wtedy zastosowano w za- 
kładzie wszystko w zupełnym porządku. Ałe 
już na drugi dzień po inspekcyi przemysło 
waj, wracały znowu niemożliwe stosunki. 

Inspektor przemysłowy wykonywa nad- 
zór przeważnie tylko nad większymi praco- 
wniami lub zakładami. Ale poza tymi, podle- 
gającymi kontroli władzy istnieją setki pra- 
cowni i zakładów małych, często pokątnych, 
po cichu prowadzonych, o których kontrolę 
zupełnie władza nie dba, albo też Które roz- 
myślnie z pod jej kontroli się usuwają. l tam 
dopiero tkwi największe zło. Tam giną w 
nędznej wegetacyi setki dziewcząt, wydane 
na łup nędzy za marnych kilka groszy dzien- 
nego zarobku. 

Ma Bię rozumieć, jeszcze większą winę 
ponoszą sami pracodawcy. Chęć zysku, ta- 
niość sił roboczych kobiecych, a przez to ła- 
twiejsza możność wyzyskania ich pracy, do- 
pomagają do tego, ża dziewczyna z proleta- 
ryatu z chwiłą, gdy bieda do pracy ją zmusi, 
od dziecka prawie, bo już nieraz od 11—12 
roku życia staje się ofiarą — białym murzy- 
nem, który wysgany przez pracę, marnieje 
przedwcześnie, przynosząc społeczeństwu za- 
miast zdrowych i silnych matek, suchotnice 
lub co gorsza... prostytutki. 

Dziewczyna w wieku około 12 lat, rzadko 
kiedy odpowiednio do swego wieku rozwi- 
nięta, często źle odżywiona i niedokrewna, 
musi od wczesnego ranka do wieczora, z ma- 
łą, godzinną przerwą na obiad, stać przy 
warsztacie jako np. tutkarka i cały dzień 
„mundsztukować*, inna znowu siedzi cały 
dzień zgięta na stołku nad igłą, jeszcze inna 
obsługuje kupujących w sklepie, nie mając 
czasem ani kilku minut sposobności usiąść 
i dać wypocząć znużonym mięśniom nóg i 
grzbietu. 

Każdy lekarz, który miał sposobność ba- 
dać pracujące dziewczęta, stwierdzić może, 
że przeważna ich część zapada na różne cho- 
roby, których przyczynę upatrywać należy 
nie tyle w zarażaniu się różnemi bakteryami 
— bo ma to każdy człowiek jest narażony— 
lecz przedewszystkiem w momentach uspo- 


sabiających do zakażenia, jakie nastręczają 
im życiowe warunki, wśród których się o- 
bracają. 

Skuteczna akcya społeczna, któraby isto- 
tnie zaradziła złu. nie da się u nas jeszcze 
przeprowadzić. Niestety! społeczeństwo na- 
sze nie dorosło samo jeszcze w swym du- 
chowym rozwoju do tego stopnia doskona- 
łości, aby umiało samo do walki z tem złem 
stanąć. U nas jeszcze ani pani nie umie ce- 
nić pracy szwaczki, która jej za marne pie- 
niądze cały dom obszywa, ani fabrykant, któ- 
ry na pracy nieletnich dziewcząt setny pro- 
cent zarabia, ani wreszcie... mężczyzna, któ- 
ry spotkawszy wieczorem na ulicy wynę 
dzniałą a ładną dziewczynę, nie umie wyrzec 
sią możności zdobycia jej za.. pieniądze. 
Dlatego też akcya podejmowana w celu 
ulżenia tym ciężkim warunkom, musiałaby 
sięgnąć bardzo głęboko w treść duszy i ser- 
ca naszego społeczeństwa. Kiedy jednak nie 
można robić wiele, to trzeba przynajmniej 
ratować to, co się da uratować prącą jedno- 
stek i ich dobrą wolą. 

Piękną i szlachetną inicyatywę podjął 
krakowski Polski Związek niewiast katoli- 
ckich. 

Postanowił on na jednym z ostatnich po- 
siedzeń wydziału utworzyć nową sekcyę, któ- 
raby zorganizowała kolonię wakacyjną dla 
dziewcząt pracujących (robotnie) na rok bie- 
żący. Do pomocy w tej akcyi zaprosi wydział 
Związku w dniach najbliższych szereg osób 
interesujących się tą sprawą, a w pierwszym 
rzędzie zwróci sią do obywatsiskiego poczu- 
cia pp. właścicieli fabryk oraz zakładów prze- 
mysłowych i handlowych, licząc z ufnością 
na ich poparcie. Do sekcyi Związku, której 
przewodnictwo objęła p. prof. Kostanecka, 
należą między innemi: p. prof. Lewkowiczo- 
wa i p. M. Ruszczyńska. 

Łaskawe datki ua rzecz tegorocznej ko- 
lonii wakacyjnej dia dziewcząt pracujących 
nadsyłać można na ręce prazesowej Polskie- 
go Związku niewiast katolickich hr. Stanisła- 
wowej Wodzickiej (Rynek Główny L. 30), wi- 
ceprezesowej sekcyi kolonii letnich dla ro- 
botnic prof. Ksawerowej Lewkowiczowej (ul. 
Łazienna L. 3), lub do administracyi „Głosu 
Narodu*, która chątnie pośredniczy w zbie- 
raniu składek. 


Na fundusz wyborczy. 
Wszystkich P. T. Zwolenników programu 
Polskiego stronnictwa  chrześcijańsko-socyal- 
nego wzywamy do zbierania składek na rzecz 
funduszu wyborczego stronnictwa Wszelkie 
przesyłki płeniężne przesyłać należy pod adre- 
sem: Administracya „Głosu Narodu“, Kraków, 
ul. św. Tomasza |. 35. 

Główny Komitet wyborcz 
Polskiego stronnictwa  chrześciiańsko-socyal- 
nego. 


Od Administracyi. 
Od dnia dzisiejszego wysyła się 
wszystkim _ tym __prenumeratorom, 


którzy jeszcze przedpłaty nie uiści- 
li, specyalne przypomnienia listo- 


wne, z dokładnem obliczeniem za- 


ległości i zwraca się uwagę, że w 


razie niezałatwienia tychże najdalej 
w przeciągu trzech dni po otrzyma- 
niu zawiadomienia, dalsza wysyłką 
dziennika zostanie bezwarunkowo 
wstrzymaną, 


GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 

Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa- 

bryk fortspiamy, pianina, harmonie i pianole 

za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto 

miesięczne. Instrumenty używane od cen 
najniższych. 
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KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godrlnie 3 minut 46 
zachód przypada o go 7 minut 28; długość dnia 
godzin 15 minut 43. 

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w środę 
Wspom. NPM., pojutrze we czwartek Wniebow. Pań. 


Kraków, dnia 23 maja. 

Charakterystyczny objaw. P. minister Za- 
leski podkreślił w swem przemówienia na ban- 
kiecie krakowskim bardzo dobitnie i ze szoze- 
gólnym naciskiem potrzebę utrzymania i strze- 
żenia katolickiego charakteru Krakowa. Neo- 
konserwatywny i neocbrześcijański „Czas“ u- 
stęp ten przemilczał w swojom sprawozdania... 
„Czas“ obawia się zapewne, że powtórzenie 
mowy ministra zaszkodziłoby jego kandydatom... 
bo, jak wiadomo, w Mielcu i Jaśle kandydaci 
Prawicy narodowej są popierani wyłącznie przez 
„rodaków, 

Z Tow. filozoficznego w Krakowie. W sali 
Seminaryam filoz. (ul. św. Anny 12 na dole) 
odbędą sią następujące zebrania naukowe (z 
dyskusyą): 24 maja prof. Dr M, Straszewski: 
O IV międzynarodowym Zjeździe filozoficznym, 
odbytym w Bołonii 1911 r.; 31 maja Dr Ignacy 
Wasserberg: Irracyonalizm u Jamesa. — Wstęp 
wolny dla członków i wprowadzonych przez nich 
gości, 

Po każdem z zebrań naukowych odbywać 
się będą zebrania towarzyskie. 

Sekcya filozoficzna polskiego Zjazdu le- 
karsko-przyrodniczego, który Się odbędzie w 
lipsu b. r. w Krakowie, urządzi na tym Zjeździe 
szereg odczytów. Dotychczas zgłosili referaty na- 
stępujący prelegenci: Dr Wł. Dawid, prof. Dr 
T. Garbowski, Dr Eageniasz Kiernik, Dr Kag. 
Lubecki, X. prof. Dr St. Pawlicki, prof. Dr W. 
Rabczyński, Edw. Stamm, prof. Dr M. Stra- 
szewski — z Krakowa; Dr B, Bandrowski, prof. 
Dr J. Łukasiewicz, prof. Dr K. Twardowski, Dr 
Wł. Witwicki — ze Lwowa; L. Biesiekierski z 
Częstochowy; Dr J. Halpern, Dr. J. Ochoro- 
wicz — z Warszawy; Dr Dobrzyńska-Rybicka 
z Poznania, S. Błachowski z Getyngi. 

Zgłoszenia i zapytania w sprawach Sekcyl 
filozoficznej adresować należy do sekretaryatu: 
Dr Kazimierz Lubecki, ul. Sienna |. 5, Kraków. 

Z teatru miejskiego. Dyrekcya teatru komu. 
nikaje, że ze względu na porządek i dogodność 
publiczności kapującej droższe bilety, kasa 
zamawiań sprzedawać będzie miejsca na gale- 
ryę tylko od godz, 8 do 10 rano, porządkowo 
co dwa dni na dwa następne przedstawienia, 

Inne miejsca od godz. 10 do 12 i od 3 do 
6 wieczorem. Zmiana ta dotyczy tylko sezonu 
operowego. 

Jatrzejsze popalarne przedstawienie wypełni 
efektowna tragikomedya Hauptmanna „Szezury*, 

We czwartek na popoładniowem przedsta- 
wieniu dany będzie „Kościuzzko pod Racławi- 
cami“ — wieczorem „Pan Damazy* z Kamiń- 
skim w roli Rejenta. 

W „Polonii* odbędzie się we środę 24 bm. 
odczyt St. Kalksteina p. t.: „Katolicyzm & op- 
wilizacya*, Początek o g. wpół do 8:ej wiecz. 
Goście mile widziani, 

0 tworzenie tajnych stowarzyszeń. W pią- 
tek dnia 26 maja odbędzie się przed tntejszym 
zwykłym trybunałem rozprawa przeciw oskar- 
łonemu Latoarowi i tow. o zakładanie tajnych 
stowarzyszeń w Krakowie i przechowywanie 
wybuchowych materyałów. Oskarżonych broni 
adwokat Dr Heski. 

Echa sprawy Trudnowskiego. Onegdaj do- 
niosło „Słowo Polskie* w telegramie z Krako- 
wa, łe wdowa po zamordowanym Rybaku, oras 
jej matka, zostały z Krakowa wydalone, że im 
pozostawiono na przygotowania do wyjazda 
miesiąc czasu, t. j. do 1 lipca, Otóż wiadomość 
ta jest zupełnie bezpodstawną, o wy- 
dalenia p. Rybakowej mowy nawet nie ma, 

Tajemniczy trup. Wozoraj wieczorem znale- 
ziono w rowie, obok klaszt>ru PP. Norbertanek 
na Zwierzyńcu, przy nowem korycie Radawy, 
zwłoki nieznanego mężczyzny, mogącego liczyć 
około 35 lat życia. Zwłoki ieżały w błocie 
twarzą do ziemi; błotnista woda zakrywaia 
głowę aà po uszy, Mężczysna ów, jak można 
wnosić z ubrania, należy do sfery robotniczej. 
Zawezwano na miejsce lekarza miejskiego, Dra 
Komorowskiego, który stwierdził śmierć. Na 
podstawie powierzohownych badań przypuszczać 


jeźdzeów, ten żołnierz rzucający obelgami na 
wrogów, póki stali naprzeciw zbrojno, nie 
pozwoliłby w swej obecności na najlżejszy żart 
z jeńca; nie przeszedł nigdy wedle ciał nie 
przyjaciół bez oddania im honorów i sam go 
widziałem jak w dzień bitwy pod Temesvarem 
zsiadł z Konia i opatrzył rany dwom austrya- 
ckim jeśdzcom, którzy zwalili się ranni razem 
z końmi przed naszemi liniami. 

Iwanowicz był wachmistrzem w pierwszym 
szwadronie czerwonych ułanów *) i nie chciał 
nigdy innego stopnia, lecz wszyscy wiedzieli, 
że równym jest niewiedzieć komu w bryga- 
dzie, nawet generałom, którzy go znali do 
brze wszyscy. 

Na biwakach na Węgrzech młodzi ułani 
z regimentów czerwonych i białych nieraz 
dla zabawy wyciągali legendarnego wach- 
mistrza na rozmowę a szczególniej dopro- 
wadzali go do pasyi w pewnych sprawach; 
on wpadał regularnie w pułapkę, ale apo- 
strzegał się szybko, więc wstrząsał tylko 
potężnemi ramionami i nazywał swoje mło: 
dziutkie i filuterneaudytoryum zgrają smar- 
kaczy. Skrzyżowawszy ręce, wodził dokoła 
zabójczym wzrokiem, aż w końcu wybuchał 
śmiechem, krsycząc najmłodszemu, żeby go 
pocałował za karę, na czem się zawsze koń- 
czyło. 

W pewnych okazyach był Iwanowicz tak 
wielki w geście i pozie, że wyrastał przed 
oczyma, jak bohater tragedyi. Lansierowi 
Rybie wbiła się dobrze w pamięć scena z 
obozu pod Szolnokiem : 

Przychodzi do mnie Michał Strzembosz i 
mówi: 

„Chodź posłuchać naszego apostoła, któ- 
ry tam gestykuluje; zobaczysz jak urośnie 
na łokieć, gdy do niego przemówię”*. 


2) Regiment Władysława Ponińskiego. 


Właśnie w wiłię tego dnia odnieśliśmy 
przeciw Austryakom poważne korzyści, do 
których przyłożyli rękę czerwoni ułani, no- 
winy były pomyślne, polegli prawie zapo- 
mniani, radość była z nami, więc Iwanowicz 
mówił jak mistyk o pochodzie do Polski z 
lanca w ręku.. nic tylko z lanca.. Raz już 
stanąwszy na miejscu ogłosi się odrazu zmar 
twychwstanie. 

W chwili, gdy Iwanowicz przestał mówić 
rzecze mu Strzembosz po francusku: „Co 
cię tam obchodzi zmartwychwstanie Polski 
ciebie, któryś jest Litwinem, nie Polakiem*, 

Iwanowicz stał się nagle tak blady, że 
zbielały mu policzki i uszy, a cała krew zhie- 
gła widocznie do serca; zjeżyła mu się czu- 
pryna, postać wydłużyła się niezmiernie, 0- 
czy zaświeciły, jak nocą błyskawice burzy 
letniej, a ręka sięgnęła do głowni szabli: 

„Proś o pardon, albo cią zabiją“! 

Strzembosz, który choć jeszcze gołowąs3 
był przecież wymowny, jak bohater home 
rycki, rzucił mu się na szyję i ucałował go 
mówiąc: 

„Bestya jedna, przecież to na śmiech“. 

Lecz dostrzegłem, że Strzembo3z puściw 
szy raz głupi żart zląkł się. Dostrsegł to i 
lwanowicz, gdy go uściskał Strzembosz gdyż 
stawiając go na ziemi rzekł mu: 

„Uspokój się, zdaje się, że nie byłbym cię 
zabił, ale nie powtarzaj nigdy takich figlów, 
bo mógłbym tu trupem paść”. 


Bo od czasów Unii — objaśnia Poisson— 
dwa narody stały się jednym i nie radzę 
dziś nikomu powiedzieć do Litwina, że nie 
jest Polakiem, gdyż mogłoby mu to wyjść 
na złe. 

Mój Boże — jakżeby się zdziwił stary 
lansier czerwony, gdyby sią zbudził z mogi- 
ły, którą usypali mu towarzysze daleko na 
ziemi tureckiej, gdyby strząsnąwszy z oczu 


W KRAKOWIE, 
Floryańska L. 15, 
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proch ziemi rodzinne), którą przyjaciel przy- 
krył mu powieki, — spojrzał na potwarców 
Unii.. 

Nie powtarzaj tych żartów, bo mi serce 
pęknie — rzekł wtedy smutno pod Szolno- 
kiem, gdy biedna myśl rwała się do kraju. 
gdy widział już oczyma swej tęsknoty nową 
wiosnę, pułki krasnych ułanów, lance i pro- 
porce na swolej ziemi. Dziś pękłoby mu ry- 
cerskie serce, zanimby ręka zdołała sięgnąć 
szabli. 

Brygada polska — opowiada Poisson — 
dwutysięczna w r. 1848, liczyła 5000 w kwie- 
tniu 1849 r, — młodzież reprezentowała tu 
wszystkie strare rody polskie. Ta brygada 
wytrzymała czternaście miesięcy kampanii 
bez dnia spoczynku. W zimie, gdy w Karpa- 
tach trzymał mróz od 6—22 stopni niżej ze- 
ra ze Śuiegiem po kolana, mimo braku na- 
miotów, schronienia, intendentury, ambulan- 
sów, piekarni, odzieży na zmianę, nikt z 
brygady — o ile wiem — nie uległ trudom, 
zimnu, prywacyom i chorobie, Po przejściu 
do Turcyi w obozie pod Widdyniem, — gdy 
materyalnie nie brakowało niczego, straciła 
1400 ludzi w jednym miesiącu wsku:ek cho- 
roby nieznanej lekarzom. I dziwna rzecz — 
chwytała ona najsilniejszych i najdzielniej. 
szych w przeciągu kilku godzin. Po śmierci 
twarz się wypogadzała, członki skurczone 
podczas agonii, prostowały się; zdawało się, 
że ci umarli śpią spokojnie. Nikt nie mógł 
poradzić mieszczęściu; naprawdę, cóż można 
przeciw tęsknocie za krajem, przybiciu i rog- 
paczy. Wierzyłem wówczas, że nas trują i 
strach mię brał, choć nie myślałem ani na 
zł opuścić towarzyszy i wrócić do Fran: 
cyl... 

W ten smutny październik Jwanowicz 
był przy chorych kapłanem i lekarzem, słu- 
chał ich spowiedzi, umacniał na duchu, 


zmarłym zamykał powieki grudką ziemi poł- 
sklej, ubierał do trumny, pomagał kopać 
dół — ostatni etap. Potem grzebał I odma- 
wiał modlitwy. 

Nareszcie śmierć, która omijała go we 
wszystkich bataliach, spadła nań szybko, jak 
grom ; siły opuściły go w pół godziny, lecz 
agonia trwała dwa dni — Chory zachował 
przytomność do ostatniej chwili. Czuwałem 
nad nim cały ten czas i z dreszczem patrzy- 
łem na tę walkę z chorobą, tak wydawała 
mi się tajemniczą. 

W ciągu tych dwóch dni Iwanowicz bla: 
dy był, bez sił i bez ruchu; spowiadał się 
swojemu kapitanowi, który podobnież żoł- 
nierz i apostoł, był człowiekiem wyższego 
wykształcenia literackiego i naukowego. — 
Spowiedź to była tajemna, a jako rozgrze- 
szenie jego spowiedrik pocałował go trzy- 
kroć w usta. Lecz otaczającym spowiadał się 
Iwanowicz głośno, a zwracając się do mnie, 
powtórzył swoje wyznanie po francusku. 

Było w tem coś rospaczliwego: ten bo- 
hater bez skazy, prosił Boga o przebaczenie 
za wszystek swój patryotyzm i męstwo, 
gdyż jak mówił: „szedłem moża przeciw 
Jego woli i byłem dumny z imienia mej oj- 
czyzny i moich przodków“. 

Nie można było tego słuchać i nie płakać 
bardzo — dodaje Poisson z naprawdę ssla- 
chetną prostotą epicką. 

Wreszcie zasnął w pokoju prawdziwie nie- 
wzruszonym: w śmierci — I spoczywa w głębi 
ziemi tureckiej. W ostatniej chwili prosił to- 
warzyszy, by go dźwignęli, bo jak rycerz 
chciał stojąc spojrzeć Śmierci w oczy. To była 
ostatnia duma tego serca prostego, jak serce 
dziecka, tego żołnierza, który stawiał się do 
ostatuiego apelu posłusznie i bez szemrania 
jak zawsze, w całej gotowości zbrojnej, bo 
towarzysze ubrali go w czapkę ułańską ! dsl i 


Nowości na suknie ikostyumy damskie. 
Wełny, jedwabie, płótna, zefiry i t. d., jakoteż ogromny 
wybór nowości w Konfekcyi dla 


Towar dobaorawy. 


zieci. 
Ceny umiarkowane 
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należy, że Śmieró nastąpiła na kilkanaście go- 
dzin przed znałezieniem. Na głowie i twarzy 
zmarłege nie znaleziono żadnych obrażeń. 

Na miejsce wypadku zawezwano również 
Pogotowie ratunkowe, które skonstatowawszy 
Śmierć, nie przedsięwzięło żadnej akcyi ratun- 
kowej. 

Zwłoki odwieziono do Zakładu medycyny 
sądowej. Zagadkową Śmiercią zajęła się policya. 
Dzisiaj odbędzie się sekcya zwłok, Która da 
może wyjaśnienie przyczyny śmierci nieznajo- 
mege mężczyzny. 

Oczywiście, nie brak i plotek, które wszę- 
dzią wietrzą zbrodnię. Równocześnie ze znale- 
zieniem zwłok rozeszły się pogłoski, jakoby w 
nocy z niedzieli na poniedziałek słyszano jakieś 
jęki w tej stronie. r 

Więcej prawdopodobnem jest przypuszczenie, 
łe robotnik ów, upiwszy się, wpadł do rowu, 
gdzie znalazł Śmierć. 

Przy zwłokach znaleziono chustkę do nosa 
g literami W. C. 

* € * 

Natychmiast po zawiadomienia o znalezie- 
niu tajemniczego trupa, podjęła ekspozyturu 
Dyrekcyi policyi w Półwsiu Zwierzynieckiem 
energiczne dochodzenia, które dzisiaj zostały 
uwieńczone pomyślnym rezaltatem. Stwierdzono 
mianowicie, że zmarły pochodzi z Półwsia Zwie- 
rzypieckiego, nazywa się Zygmunt Gibas, liczył 
lat 35. 

Gibas był od dłuższego czasu chorym umy- 
stowo na tie aikoholicznem. W niedzielę wyda 
lił się z domu, zdaje się, że pił w Szynku i w 
nocy, wracając do domu, lub też błąkając się 
po bezdrożach, wpadł do rowu napełnionego 
wodą. Usiłował zapewne ratować się, gdyż w 
nocy słyszeli ludzie, przechodzący w pobliżu 
jęki i rzężenia, przypuszczali jednak, że głosy 
te wydaje jakiś śpiący przy drodze pijak. 

Ogień pokojowy. Wczoraj popołudniu wy- 
buchł w jednem mieszkaniu przy ulicy Pawioj 
L 4, pożar, spowodowany nieostrożnem obcho- 
dzeniem się z maszynką Spirytusową do goto- 
wania, Od maszynki zajęły się papiery i przed- 
mioty, domownicy jednak ogień ugasili, nim 
jeszcze strał przybyła. Szkoda wynosi około 
50 kor. 

Kradzież z włamaniem. Wczoraj o godz. 10 
rano skradziono Janowi Kogutowi z Półwsia 
Zwierzynieckiego, zamieszkałemu przy ul. Se 
natorskiej, z mieszkania, otwartego wytrychem, 
kilka ubrań i zegarek z łańcuszkiem wartości 
przeszło 100 kor. Policya jest na tropie spraw- 
ców, których było trzech. Skradzione ubrania 
sprzedali złodzieje galarnikom nad Wisłą, przed 
stawiając się, że są robotnikami z Prus. Na- 
leżą oni do znanej policył szajki włamywaczy. 

Osobiste. Namiestnictwo udzieliło pau Inżyniero- 
wi Stefanowi Polańskiemu prawo wykonywania 
czynności rządowo upoważnionego inżyniera 1 geome- 
try z siedzibą w Krakowie. 

Jakiieuez firmy, W niedzielę obchodził znany kra- 
kowski przemysłowiec p. Bialik podwójną uroczy- 
atość : srebrne wesele I jubileusz ćwierówiekowego 
istnienia zakładu masarskiego. 

L czni znajomi, przyjaciele i krewni pp. Bialików 
składali im w tym dniu serdeczne życzenia. 

Spólka złedziejska szwsgrów. Dwaj szwagrowie, 
20-letni Franciszek Mączyński i 15-letni Andrzej Wal- 
czy, zatrudnieni w składzie mebli Józefa Sperlinga ua 
ul. Dunajewskiego |. 7, od półtora roku Bystematy- 
cznis dopuszezu!! się kradzieży materysłów, należą- 
cych do Speriinga. — Szkoda wynosi kilkaset koron. 
Obej szwagrowie zostali aresztowani. 


Kronika zamiejscowa 


Sypanie Kopca grunwaldzkiego. Otrzymujemy 
następujące pismo: 

Duia 18 maja udała się wycieczka 400 u 
czenie szkoły wydziałowej żeńskiej w Podgórzu 
do Niepołomic pod przewodnictwem grona na: 
nozycielskiego. Wycieczka, której głównym ce. 
lem było dać sposobność uczenicom przyczynie- 
nia się własną pracą do sypanis Kopca grun- 
waldzkiego, udała się niezwykle. To też grono 
nauczycielskie tejże szkoły składa tą drogą ser- 
deczne podziękowanie tym wszystkim, którzy 
przyczynili się do podniesienia uroczystego na- 
stroju tych chwil i nłatwili pracę. 

Przedewszystkiem zaś z prawdziwą wdzię- 
cznością mwraca Się grono £ podziękowaniem 
do p. Mieczysława Reichesberga, prezesa „So- 
koła” w Niepołomicach, który niestrudzenie cały 
dzień opiekował się wycieczką, delegując do 
pomocy dwóch dzielnych druhów — następnie 


dzięki składa Grono pp. Kolegom i Koleżan- 


kom zawodu za pomoc w zabawach młodzieży, 


a wreszcie Dyrekcyi kolei państwowej, która 


tak chętnie i spiesznie w możliwych granicach 


nłatwiła bardzo dogodny przewóz młodzieży. — 
Również Zarządowi Zakładu wychowawczego w 
Pawlikowicach za dostarczenie muzyki za bar- 
dzo skromnem wynagrodzeniem zasyła młodzież 
i grono serdeczne „Bóg zapłać”, 

W Podgórzu 20 maja 1911, 

Grono nauczycielskie szkoły wydziałowej 
żeńskiej : 

Dyrektor Herba, X. W. Gaceek, Michalina 
Gołembiowska, M. Tarnowska, Karolina Schlos- 


serówna, Marya Dobrowolska, Bronisława 


Kasprzykówna. 

Ustąpienie Dra Jabłońskiego z burmistrzow- 
stwa Rzeszowa. W sobotę odbyło się w Rze- 
szowie posiedzenie rady chrześcijańskiej, na któ- 
rem uchwalono przyjąć rezygnacyę burmistrza 
Dra Jabłońskiego. Definitywnie załatwioną zo- 
stanie ta sprawa na najbliższe posiedzenin 
Rady miejskiej. 

Dr Jabłoński — jak się okazało — niema 
większości wśród chrześcijańskich członków Rady 
miejskiej i trzymał się na krześle burmistrzow- 
skiem tylko dzięki poparciu radców Żydow- 
skich, Jako przyszłego bnrmistrza wymieniają 
Dra Krogulskiego, dotychczasowego wiceburmi- 
strza m. Rzeszowa. 


Nieszczęśliwy wypadek. Onegdaj zdarzył się 


w Tarnopolu nieszczęśliwy wypadek, którego 
przyczynę spowodowało nieostrożne obchodzenie 


się z bronią, Na staneyę, zamieszkaną przez 
studentów ruskich, przybył czeladnik stolarski 
Iwaniszyn, syn wójta z Romanówki Podczas 
kolacyi jeden z uczniów tak nieostrożnie obcho 
dził się z browningiem Że spowodował strzał, 
który zranił ciężko Iwaniszyna. W stanie gro- 
Źnym przewieziono go do szpitala, gdzie bez- 
zwłocznie przedsięwzięto operacyę. Ciężko ra- 
niony walczy ze Śmiercią. 


Nie do uwierzenia Jedno z pism dońost, 
że w urzędzie gminnym w Dobrotworze w 
powiecie kamioneckim znajdują się w jednej 
sali zawieszone obok siebie pertrety monarchy 
i — Siczyńskiego! Dobrotwór jest miejscowo- 
ścią w przeważnej części ruską, w radzie gmin- 
nej większość mają Rusini. Właścicielami jej 
są.. spadkobiercy Andrzeja Potockiego 


za świata. 


Fałszywy rękopis Owidjusza. Jeden z mi- 
lionerów amerykańskich zakupił od ajenta rze- 
komy rękopis Owidjasza za cenę 10.000 dola- 
rów. Rzeczoznawcy, między Innymi znany anty: 
kwaryusz frankfarcki Leo Baer, uznali rękopis 
za SfalszowaRy, 

Llcytacya rzeczy d'Annunzia. Ruchomości 
najsłynniejszego współczesnego poety włoskiego, 
Gabryela d'Annunzia, sprzedano przed para dnia- 
mi drogą licytacyi zwykłej w jego willi w Se- 
tignano. Kupnjącymi byli przeważnie wiościanie 
okoliczni i robotnicy. Ulubioną klacz gaiadą 
d'Annunzia, portretowaną wielokrotnie przez 
największe sławy malarskie, sprzedano doroż 
karzowi za 800 lirów. D'Annunzio, mający wię- 
cej długów, niż włosów na głowie, jest dobrej 
myśli i twierdzi, że znajdzie się ktoś, który 
za niego wszystkie zobowiązania wyrówna. 

Drogi portret. Z Londynu donoszą, iż na 
licytacyi u Christiesa sprzedał handlarz Duveen 
portret, malowany przez Racburna za przeszło 
pół miliona koron. Jest to najwyższa norma, 
Jaką dotychczas zapłacono za portret w Anglii. 

Niegrzeczna odpowiedź Bismarcka. Książę 
żelazny nieodznaczał się zbytnią wytwornością 
i uprzejmością, jak świadczy o tem opowieść 
pewnego umerykańskiego dziennika. 

Pewien Amerykanin prosił księcia o umie: 
szczenie Syna w służbie dyplomatycznej. Syn 
mój jest bardzo uzdolnicny — mówił petent — 
włada siedmiu językami. „Doprawdy?* — za- 
pytał Bismarck, który nie uznawał znajomości 
języków za dowód uzdolnienia — „w takim 
razie syn pański mógłby znakomivie spełniać 
obowiązki kelnera !*. 

Przepuszczalność stali. Dotąd nważano stal, 
jako prawie nieprzepuszczalny materyał, tym- 
czasem próby wykazały, że w pewnych warun- 
kach staje się ona przepuszczalną, jak gąbka 
lub sito. Według zapewnień czasopisma „Ko- 
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mu do grobu szablę i lancą. Na oczy i serce 
rzucono mu kilka grudek ziemi polskiej, którą 
wziął z proga domu rodzinnego, gdy go o0- 
puszczał i nosił jak Świętą relikwię w wo- 
reczku skórzanym na szyi *). 

Takie jest opowiadanie porucznika Poisson. 
Duszą prostą i szczerą umiał on odczuć tę 
postać litewskiego żołnierza, wyniosłą, su- 
rową, z jednej bryły granitowej wykutą, tego 
olbrzyma o rysach herosa, żelażnej ręce, a 
sercu dziecinnem i naiwnem, który marzy © 
chwili, gdy na czele szwadronu, po tylole 
tniej wędrówce wejdzie do Polsk! z lancą w 
ręku: „rien qwa la lance“ — mówi Poisson. 
Widzimy jak dziś biwak, ognie obozowe, 
a w ich Świetle ogromnego Litwina, rosną- 
cego głową z każdem słowem nadziei: „wej- 
dziemy z radością I śpiewaniem, zaraz okrzy- 
knie się niepodległość i powoła wszystkie 
województwa do powstania“. 

Wkoło młode twarze wesołych szczygłów 
obozowych „tas de morveux“, gołowąsy, które 
po raz pierwszy wąchały proch w rewolucji 
węgierskiej i stare wiarusy, sterane w latach 
wojny i tułaczki, jeszcze z dawnych kadrów 
księstwa warszawskiego i rewolucyi listopa- 
dowej. 

Poisson był jednym z tych Francuzów da- 
wnego kraju, którzy mieli duszę dość obszer: 
ną, by odczuć nieszczęście czy wielkość in- 
nych. Bo też, jeżeli poszedł bić się w Polsce 
i na Węgrzech, nie poszedł jako awanturnik, 
„który ryzykuje skórę dla sytuacyi!. W legii 
polskiej nie chciał przyjąć żadnego stopnia 
Pewnego dnia szef batalionu wywełał go z 
szeregu, przypomniał przed frontem, że wi- 
nien bezwarunkowo posłuszeństwo przełożo 
nym i odczytał dekret nominujący oficerem 
sierżanta Poisson. ó 

Major austryacki Peudier ranny i wzięty 


*) Poisson: Souvenirs. 


MIODOSYTNIA Kazimierza Robackiego 


Miód stołowy lekki Butelka 1 kor. — Miód Wytrawny But. 1 kor. 40 hal. — Miód essencya Butelka 2 kor. — Miód kasztelański Butelka 3 kor. — Miód stołowy mocny Butelka, kor. 1 20 hal. 


przez niego do niewoli wsuwa mu swoją kie- 
skę do kieszeni, aby zapewnić sobie sprzy- 
mierzeńca w niewoli. Poisson udziela ranne- 
mu wszelkiej pomocy, ale stanąwszy w obo 
sie rzuca mu pieniądze pod nogi i wyzywa 
go na pojedynek. 

Ryba nie gorszym był od swych towarzy- 
szów w legii polskiej i Juliusz Buchard Be- 
lavary oficer ordynansowy Dembińskiego 
wspomina, że nazywano go powszechnie „le 
brave Français“. 

Po latach bitew i tułaczki Poisson wraca 
do Kraju, składa swoją czapkę ułańską mię 
dzy najcenniejsze skarby swoje i staje znów 
za ladą kupiecką. 

Republikanin z tendycyą 48 nie znosi 
„Napoleona małego“. W strasznym roku 1870 
mimo lat pięćdziesięciu bierze udział w obro- 
nie Paryża, wybrany naczelnikiem przez 100 
batalion gwardyi narodowej. Nieczynność woj- 
ska i rządu doprowadza go do rozpaczy. To 
też, gdy admirał du Suilio wezwał go do pre- 
zentacyi żołnierzy w Ssetnym batalionie do 
odznaczeń, Poisson, stary porucznik legii pol- 
skiej, napisał do admirała „laury zwiędły na 
zawsze dla gwardyi narodowej“. 

Admirał miał zapłakać, odebrawszy pismo 
Poissona. 

Poisson zostaje do końca szczery swym 
zasadom. Nie lubi generałów piernikowych 
Napoleona Ili, nie lubi jeszcze więcej dema- 
gogów trzeciej rzeczypospolitej, którzy „za- 
mienili apostoła w retora“, Występuje gdzie 


| może przeciw „dworakom ludu“. 


Nadzieje odwetu chował do końca w har- 
townej duszy. W testamencie umieścił klau- 
zulę: mój siostrzeniec, który jest poruczni- 
kiem piechoty, będzie moim jedynym spadko- 
biercą, jeśli wejdzie ze swoim pułkiem do 
Sztrasburga. 

Oto był żywot poczciwego człowieka. 
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smos* płyty stalowe 8 centiraetrowej grubości, 
bez najmniejszej wady, przyciśnieniu 3.000 atmo- 
sfer przepuszczały rtęć w postaci drobnego 
deszczyku. 

Doświadczenia te czynione na Harvardzkim 
uniwersytecie, dowiodły, że nawet najbardziej 
spoista masa posiada na tyle drążności, że prze- 
puścić może płynny metai. 

Hypnotyzm przez telefon. O niezwykłem od- 
kryciu doszła wiadomość, oczywiście jak zawsze, 
z Ameryki. Podaje ją „Aralo Italiano" w ko- 
respondencyi z pewnej miejscowości w stanie 
Ohio. Niejaki Ferdynand Lutzenhanser, magne- 
tyzer z Pittsburga, miał telefonicznie zahypno- 
tyzować kilka telefonistek w obecności aż sze 
ściu lekarzy. Dwie panny, pełniące słnżbę w 
centrali telefonicznej, nie poddały się hypnozie, 
innych 5 uległo rozkazom  Lutzenhansera. 
„Fluid“, przesłany tą niezwykłą drogą miał 
mieć taką siłę, że osoby zabypnotyzowane po- 
snęły odrazu, pochylone nad aparatami, Szczę- 
ście, że w Krakowie nie mamy takiego hypno- 
tyzera, gdyż abonenci telefonów towarzyskich 
byliby w prawdziwej rozpaczy. 

Miliard. Większość ludzi nie ma wyobraże 
nia o tem, co to jest miliard, z tego powodu 
też wskazane jest następujące wyjaśnienie : 
Miliard marek niemieckich w złocie waży 333.580 
kilogramów, a możnaby nim zapełnić kostkę, 
której każda z sześciu płaszczyzn mierzy 17 
metrów kwadratowych. Gdyby z tej masy wy- 
ciągnięto drut, możnaby nim opasać całą ziemię, 
Miliard w srebrze już waży pięć milionów kilo- 
gramów, kostka musiałaby w tym wypadku po- 
siadać płaszczyzny o wielkości 477 metrów kwa- 
dratowych. 

Aby przetramsportować miliard w złocie, po- 
trzeba 64 wagony, które musiałyby zająć tor 
kolejowy na przestrzeni 400 metrów. Miliard w 
srebrze wymaga już 1000 wagonów po 5 tonu, 
zajęłyby one 6 kilometrów toru, 

Gdyby miliard w złocie znajdował się w je- 
dnej bryle, to do podnies'enia jej potrzebaby 
było 6000 ładzi, a 32.000 osób musiałoby miliard 
w złocię dźwigać, gdyby każda z nich zabrała 
tylko 10 kilogramów. Do miliarda w srebrze 
potrzebaby już 500.000 ludzi. Gdy się miliard zło 
temi monstami ułoży, jedną obok drugiej otrzyma 
się długość 1050 kilometrów, a gdy się monety 
ułoży jedna na drugiej, otrzymamy kolumnę wy- 
sokońci 33.000 metrów. 

Szczególny powód do rozwodu. Niefaka pa- 
ni Nellio Clarke z Los Angeles w Kalifornii 
rozwiodła się niedawno ze swoim małżonkiem 
dlatego, że nie chciała zostać królową. Do stanu 
królewskiego zapragnął ją wynieść małżonek, 
władca wysp Pitcairn ma Oceanie Spokojnym. 
Do posiadania tego królestwa przyszedł p. Ciar: 
ke przed 24 łaty wypadkowo, gdy statek jego 
rozbił się przy tych wyspach, zamieszkałych 
przez 125 obywateli, zapatrających się na życie 
filozoficznie, i pragnących ogłosić swym mo- 
narchą p. Clarke dlatego tylko, że im to jest 
znpełnie obojętne, a p. Clarkowi Sprawiłoby 
wielką przyjemność. Pani Clarke nie podziela 
jednak poglądów swego męża i nie pragnie 
zasiadać obok niego na tronie, „Wolno mężowi 
robić, co mu się podoba, każdy ma swój gust, 
lecz ja nie pragnę być królową ludu Pitcaire 
nejskiego i żądam rozwodn* — oświadczyła 
stenowozo0 republikańsko usposobiona pani 
Clarke sądowi w Los Angeles i rozwód uzy- 
skała. 

Najmniejsza papuga. Ekspedycya angielska, 
która bada obecnie nieznane dotąd wnętrze No- 
wej - Gwinei, nadesłała, jak donosi „Nature*, do 
muzeum zcologicznego w South-Kensington 14 000 
okazów ornitologicznych i 300 skór zwierząt 
sgących, nader canuych i budzących wielkie za- 
interesowanie. 

Wśród okazów ptaków znajduje się papuga 
© ciemno-zielonem upierzeniu, której dłuzość od 
Końca dzioba do końca ogona wynosi 75 mili- 
motrów. Jestto zatem najmniejsza papuga, jaką 
dotychczaa widziano, Prócz tego odnaleziono 
podobno dwa nowe gatunki ptaka rajskiego o 
niezwykie pięknem i niesłychanie barwnem u 
pierzeniu. 


Wiadomości kościeine. Z Ryglic piszą 
nam. Przed paru dniami opuścił nasze miastecz- 
ko przeniesiony do Dębicy X. Walenty Macha, 
wikarynsz i katecheta. Tutejsi parafianie i o- 
kolica żepnali go z prawdziwym żalem, jako 
kapłana, Który był eblubą swego stana i oby- 
watela o nieskazitelnym charakterze. 

Odpust w Oświęcimiu. XX. Salezya- 
nie zapraszają swoich Pomocników i czcicieli 
Maryi na odpust Matki Boskiej Wspomożenia 
Wiernych, który odbędzie się w niedzielę dnia 
28 maja w Oświęcimiu. Oprócz licznych Mszy 
św. cichych, odprawi się o godz. 8 wotywa dła 
Pomocników salezyańskich, a o godz. 1030 
uroczysta suma. Po południu nieszpory o godz. 
3 ej, a po nieszporach odbędzie się w sali Za- 
kładu wieczorek, 


Przeniesienia. Namiestnik przeniósł starszego 
inżyniera Tymińskiego z Zaleszczyk do Lwowa, 
inżynierów : Antoniego Nowakowskiego z Ko- 
łomyi do Zaleszczyk, Władysława Korneckiego 
z Nowego Sącza do Lwowa, Leona Nowotar- 
skiego z Tarnowa do Lwowa, adjunkta budo- 
wnictwa Jana Tyralę ze Lwowa do Nowego 
Sącza. 

Prezydent dyrekcył poczt przeniósł starszych 
pocztmistrzów Wiktora Hóhnego z Radomyśla 
Wielkiego do Rudnika nad Sanem, Jana Grnsz 
czyńskiego z Rudnika nad Sanem do Delatyna 
i Edwarda Weissa z Delatyna do Radomyśla 
Wielkiego. 


Nekrologia. Jan Józef hr. Zamoyski, ka- 
pitan 3 p. strzelców, ostatnio przydzielony do 
sztabu generaln., zmarł w 38 r. życia w sana- 
toryum pod Wiedniem. Przeniesienie zwłok do 
grobu rodzinnego w HBresztovan na Węgrzech 
odbędzie się we wtorek 23 meja. Zmarły był 
bratem Franciszka hr. Zamoyskiego, posła sej- 
mowego. 

W Tarnowie zmarła w traglczny sposób 4- 
letnia córaczka p, Huberta Lindego naczelnika 
poczty, Hanusia Lindówna. Gdy bawiła się w 
ogródku koło domu, nagle padł mur trzymetro- 
wej wysokości, stanowiący w tem miejscu o- 
grodzenie i przygniótł biedne dziecko, miażdżąc 
je na Śmierć, "i 

Wieść o śmierci Hanusi Lindówny lotem 
błyskawicy obiegła całe miaato, budząc głębokie 


współczucie dla nieszczęśliwych rodziców, ko- 
chających nad wyraz swoje śliczne dzieciątko. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 


Wtorek. „Sąsiadka*, 

Środa. „Szczury“. 

Czwartek popoł. „Kościuszko pod Racławicami”. 
Czwartek włecz. „Pan Damazy*, 

Piątek. „Mój przyjaciel Tadzio*. 

Sobota. „Bogaty wujaszek*. 


Repertuar teatru w Parka. 


Wtorek. „Wicek i Wacek“, 

Środa. „Krowoderskie zuchy*. 

Czwartek. popoł. „Wicek i Wacek“. 
Czwartek wiecz. „Pod gwiaździstą banderą“. 
Piątek. „Krowoderskie zuchy“. 

Sobota. „Nasi górale“. 


Ze sportu. 


Wisła — Aberdeen F. ©. — 2 — 17. 


Zawodowcy, którzy w sobotę i niedzielę 
stoczyli walkę z „Wisłą“ należą niezawod- 
nie do najwyższej klasy sportowej. Żadna 
drużyna austryacka lub węgierska nie mo- 
że z nimi iść w porównanie. Gdyby „Aber- 
deen“ | potykał się n.p. z teamem wie- 
deńskim, który bawił niedawno w Krako- 
wie, rezultat byłby prawie taki sam. I nic 
dziwnego. Są to przedewszystkiem dosko- 
nali gimnastycy, w lekkiej atletyce wybor- 
nie wyćwiczeni, którzy przytem pozostają w 
nieustannym treningu. Zapewnia im to sta- 
nowczą przewagę nad wszystkimi amatora- 
mi, — a zwłaszcza nad drużynami tak mło- 
demi jak „Wisła“. Wszyscy Anglicy są w 
wieku od 25 do 30 lat, podczas gdy najstar- 
szy Wiśłanin nie przekroczył może 20 roku 
życia. Mimo to są oni niezmiernie zwinni i 
w biegu nikt im nie dorówna. Technika ich 
jest bez zarzutu, a cała gra polega na nad- 
zwyczaj pomysłowych i szybkich kombina- 
cyach. Gdy piłkę raz dostaną, odebranie jej 
jest prawie niemożliwe. Z błyskawiczną 
szybkością przechodzi piłka od jednego do 
drugiego członka drużyny i pada zawsze 
tam, gdzie ją umieścić w danej chwili nale- 
ży. „Stopowanie* odbywa się tak zręcznie, 
że piłka podana, zawsze pozostaje przy tym, 
do kogo ją odrzucono. Mnóstwo wreszcie 
drobnych, a subtelnych „tricków“ nadaje 
grze charakter ogromnie urozmaicony. 

Walka z takim przeciwnikiem była dla 
„Wisły“ z góry beznadziejna. I nie chodziło 
tu ozwycięstwo, ale o popis sportowy i na- 
bycie pewnego doświadczenia. Trzeba teś 
przyznać, że mimo niezwykłej przewagi An- 
glików, „Wisła“ dała dowód niezwykłej spra- 
wności, zwłaszcza w drugim dniu, kiedy te- 
ren był lepszy. „Wisła“ niektóre epizody 
młała bardzo piękne. Piłkę podawano z roz 
mysłem i szybką oryentacyąi podprowadza- 
no ją pod bramkę przeciwniba za pomocą 
całego szeregu zupełnie dobrze obmyślanych 
kombinacyi. Brakowało może trochę tempa 
w celności rzutów — natomiast gra była 
zawsze zupełnie poprawna i pozbawiona nie- 
miłej brutalności. 

Należy się zatem szczera wdzięczność 
„Wiśle* I „Slavii“ za umożliwienie Krakowo- 
wi oglądania metod gry używanych w oj- 
czyźnie piłkowego sportu, gdzie ta szlache- 
tna i zdrowa rozrywka stoi na wyższym 
szczeblu doskonałości. 

Próby obniżenia tego pięknego sporto: 
wego spotkania, podjęte z pewnej strony — 
wywołały ogólne uczucie niesmaku. 

Wyścigi konne w Krakowie. Sekretaryat To- 
warzystwa wyścigów konnych zawiadamia inte 
resowanych, że do wyścigów urządzanych przez 
Galicyjski Klub Jazdy Panów w Krakowie, mo- 
Żna konie do 31 maja b. r. do godziny 8 mej 
wieczór zapisywać. 

W tym samym dniu naznaczone są wycofa- 
nia koni z biegów: hrabiego Jana Tarnowskiego 
pMemorial-Stakes* i z VII. Wielkiej Krakow- 
zkiej wiosennej Steeple-ehase. 

Do wyścigów Towarzystwa międzynarodowego 
w Krakowie można konie do kilkunastu biegów 
w dniu 2 czerwca b. r., zaś do resty biegów w 
dniu 8 czerwca b. r. do godziny 8-mej wieczór 
zapisywać, 


Morderstwo na ul. Szlak. 


Morderstwo przy ul. Szlak, które w pierw- 
szej chwili wydawało się zwykłem morderstwem 
na tle rabunkowem, staje się obecnie coraz 
większą zagadką. Początkowo zdawało się, że 
jedynymi sprawcami, którzy z chciwości popeł 
nili potworną zbrodnię, jest rodzina stróża Ku- 
zary. W piśmie na kartce, umieszcznej na 
drzwiach mieszkania ofiary rozpoznawano nawet 
w pierwszej chwili pismo Syna Kuzary, ucznia 
gimnazyalnego. Aresztowano więc oboje stróżów, 
szwagra ich Dembowskiego, przytrzymano nadto 
chwilowo parę osób, ale rychło przekonano się, 
że w innym kierunku należy zwrócić podejrze- 
nia. Pokazało się bowiem. że pismo na kartce 
nie jest pismem młodego Kuzary, a Dembowski 
wykazał „alibi“. Pozostawiono więc w aresztach 
tylko stróża i jego żonę, gdyż wyjawiły się pe- 
wne niejasne okoliczności, które uzasadniają 
podejrzenia. 

Sam plan morderstwa musiał być ułożony 
przez inteligentną, choć zbrodniczą osobę. 
Wszystkie szczegóły zostały na dłagi czas przed 
zbrodnią obmyślane, Wykonawcami czynu byli 
jednak prawdopodobnie ludzie prości, którzy słu- 
żyli tylko za narzędzie kierownika, ukrytego 
gdzieś w mieście. Możiiwem jest, że rabunek, 
jakiego dokonano w mieszkania, był spełniony 
tylko mimochodem przez morderców, którzy za- 
pewne nie chcieli pominąć takiej sposobności 
zaopatrzenia się w gotówkę, której zresztą nie 
wiele było w mieszkanin. 

Co do uczestnictwa stróżów ustalono podo- 
bno, że we wtorek 16 b. m. między godz. 9 
a 10 wieczór — a więc w czasie, kiedy spel- 
niono to potworne morderstwo, Żona stróża 
wyprawiła z domu mąża i dzieci i sama w mie- 
szkaniu przebywała, twierdząc potem, że nie 
w mieszkaniu p. Sienickiej podejrzanego nie 
słyszała, 

Wczoraj do późnej nocy urządowała w biu- 
rach policyjnych komisya śledcza, w skład któ- 


Str. 3. 


rej wchodzili komisarz policyi Krupiński, pro- 


kurator Olszewski, Sędzia śledczy, lekarz są- 
dowy Dr Jankowski i inspektor policyi Broni- 
sław Karcz. 
tychczas materyał. Wnioski, jakie z badań tych 
wyciągnięto, trzymane są w Ścisłej tajemnicy. 


Komisya badała cały zebrany do- 


Dzisiaj mają wrócić materyały daktylosko- 


pijne, zebrane na miejscu zbrodni, a wysłane 
do zbadania do Wiednia. 


Tajemniczy wyjazd kom. Krupińskiego. 
Jeden z dzienników krakowskich podał 


wczoraj sensacyjną wiadomość o tajemniczym 
wyjeżdzie komisarza Kruapińskiego. P. Krapiń- 
ski w tej porze istotnie wyjechał... na Śniadanie 
i to w najściślejszej tajemnicy przed sprawo- 
zdawcą owego dziennika, 


Ponowne poszukiwania. 
Dzisiaj również udała się na miejsce zbrodni 


komisya sądowa, 


Policya zarządziła dzisiaj rano ponowne 


przeszukiwania całej kamienicy od stry- 
chu aż do piwnic. 


Wyniki badania daktyloskopijnego, jak sły- 


chać, nie dały żadnych rezultatów. 


Żona stróża Kuzarowa, zostanie w tych 


dniach odesłana z „pod telegrafu* do więzienia 
śledczego. Mąż jej ma być wypuszczony. 


Burze gradowe. 


Wa czwartek, 18 b. m. szalały w powiatach 
dąbrowskim, mieleckim i tarnobrzeskim ogromne 
burze gradowe, które spowodowały niesłychane 
szkody, szczególnie w zasiewach. 

Z Radomyśla Wielkiego pisze nasz 
korespondent: We czwartek o godzinie 2 popo- 
łudniu szalała przez 15 minut ogromna burza 
gradowa nad naszem miastem i okolicą W mie- 
ście właśnie odbywal się targ, na który ścią- 
pnęło mnóstwo ludzi z okolicy. Gdy zaczął pa- 
dać grad wielkości sporego kurzego jaja, wagi 
do 16 dekagramów, ludzie poczęli uciekać od 
koni z targowicy. chroniąc się pod dachy. Strach 
padł także i na zwierzęta. To też konie spło- 
szone poczęły Bię w zaprzęgach rzucać, zrywać 
postronki i szukały schronienia obok ludzi pod 
dachami. Powstało straszne zamieszanie, Ludzie 
nie mogli powstrzymać szalonego pądu przera- 
Żonych koni i bydła. Przyszło do nieszczęśli- 
wych wypadków. Pewien parobek, który chciał 
odprowadzić swe konie pod jakiś dach, zostal 
przez spłoszone zwierzęta obalony i na lejcach 
wieczony na wielkiej przesrtzeni. Nieszczęśliwy 
ma w okropny sposób rozbitą głowę, liczne obra- 
żenia na ciele. Inne znowu konie pędząc z wo- 
zem strasznie poraniły byczka, tak, że musiano 
go dorżnąć. Wiele koni poiamało nogi, jeden z 
koni nabit się na dyszel i skutkiem tego na 
drugi dzień zdechł. 

W mieście wszystkie prawie szyby powybi- 
jane zostały przez grad. Dachówki na dachach 
potłaczone. Dachy, kryte papą lub gontami po- 
dziurawione od uderzeń gradu. Naczynia gliniane, 
szklane i porcelanowe, wystawione na sprzedaż 
na targowicy porozbijane zostały w drobne ka- 
wałeczki. Drzewa ogołocone z liści i owoców. 
Zboża na polach pocięte, właściciele zmuszeni 
są skosić je. 

Klęska to dla całej okolicy niesłycbana. W 
mieście szkody w budynkach wynoszą minimum 
16 tysięcy Koron. Szkody, jakie rolnicy ponieśli 
wprost nieobliczalne. Z najbliższej okolicy Ra- 
domyśla Wielkiego najwięcej dotknięte klęską 
gradową zostały wsie Zdziarzec i Ruda. 

Wśród ludności zapanował nastrój przygnę- 
biający. Do przerażenia przyczyniło się również 
i to, że na godzinę przed burzą spłonęła karczma 
pobliska. 

Z Jadachów (powiat tarnobrzeski) piszą 
nam: Dnia 18 b. m. o godzinie 4 popołudniu 
spadł grad wielkości kurzego jaja. Po przejściu 
tego huraganu, ważyłem dwa kawałki tego lodu, 
jeden ważył 13 deka, a drugi 16 deka. Grad 
trwał tylko 5 minut od strony południowo-za- 
chodniej, to jest od strony wiatru wybił szystkie 
szyby, pozbawił drzewa nie tylko liści, ale także 
i drobnych gałęzi i kory, wybił w polu dzikie pta- 
ctwo, zające, na pastwisku lub na podwórzach 
gęsi, kaczki, kury i gołębie. W Chmielowie prad 
zabił dwa źrebięta i kłacz, żyto wytłuki do szczę- 
tu, z jarzyn nic nie będzie, w 5 minut grad z 
rolników zrobił żebraków. 

Wybił do szczęta w powiecie tarnobrzeskim 
następujące gminy: Wola Gołego, Durdy, Knapy, 
Dąbrowice, Chmielów, Jadachy, Cygany, Stale, 
Mokrzyszów, Sobów, Nadbrzezie, Wielowieś, 
Trześń, Sokolniki i przeszedł na drugą stroną 
Wisły do Królestwa. Z dachówki na dachach 
prawie nio nie zostało. 


M sdesłane: 


Towarzystwo budowlane 


Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką. 
Kraków, ul. Gołębia 5, tel. 447. 

Podejmnje się opracowania planów i kosztos= 
rysów, wykonywania wszelkich budowii, prze- 
prowadzania dla tychże operacyj finansowych, 
pośredniczenia i udzielania porad w kupnie 
sprzedaży gruntów oraz domów, załatwiania po- 
miarów i oszacowań realności tak w Krakowie, 
jak i na prowincyi. 


Rozkład jazdy 


pociągów osobowych i pospiesznych kursujących 
z Krakowa I do Krakowa. 

w kierunku: Trzebini, Granicy, Mysłowic, Bielska, 
Opawy, Ołomuńca, Berna i Wiednia i ra odwrót. 
Odjazd z Krakowa: 

Pociągi posp: godz. r. 12:45, 354, 2:30, w.8'13*, 1030. 

„ osob. „  r.528, w. 6:52, 923, 1-42, 157, 
255, r. 6-10, 6'45, 9:56. 
Przyjazd do Krakowa: 
Pociągi posp.: godz. w. 3:09, 6:42, r. 6:10 8'13* 245, 
811, 11:47. 
» Osob. „ r. 7:20,9 40, 11:59, 4:52 w. 9:52,8'46. 


* kursuje od 1 czerwca do 16 września, 


Kraków, uiloa Sławkowska Nr. 


ZAŁOŻONA W ROKU 1841. 


26. 
POLECA: 


Miód kuracyjny But. 1 kor. 60 hal, — Miód kopowiec But. 2 kor. 40 hal. — Miód bernardyński But. 4 kor. — Maliniaki — Wiśniaki — Dereniaki. 


Str. 4 GŁUS NARODU z dnia 24 Maja 1911. Nr. 118 


ałatłcrot Tatatotfot Yar atofofattofototofofor Tar .Fr | Rok założenia 1810. We S$ Rok założenia 1810. 
Najstarsza siowiańska fabryka aparatów kościelnych 


| áá z | A ) ZARŁAB 
JE HOTEL | IRUDOWI M JOS. NESKUDLA / |F mezu 
ś OŁOMUNIEC. Szy BRACI TREMEEGKICH 
4 |ĄC 4? Poleca po bajecznie niskich cenach, ręcząc za dobroć. Aparaty kościelne: r: m Brakozie, Rakaniaha L7. 


(dem własny). Toieñon 462. | 


Zakład artystyczne- 
kamieniarsg. I budowl. 


“S Józefa KULESZY 


naprzeciw  omentarza 
w Krakowie posladn 
wielki wybór goto- 
wych pomników £ pia- 
si owoa, granitu i mar- 
sa muru. Podeimaje się 
SĄ wykonanie grobów w 

HL miejscu | na prowin- 
| cyi. Telefon 750. 


Baldachimy, sztandary, chorągwie, naczynia do odprawiania mszy św., kie, 


Kraków, ul. Poselska 22 lichy w ognlu złocone, mre netancye oyani ania | kandelabry, pająki, lampy | | a a, pa rk" R AE 


YUWUĘYWYWYWYM YUKAZUYWYWYW ja 
a e e po przjściu na innego właściciela gruntownie zewnątrz i R Stare aparaty naprawia się doskonale. 
W Krakowie ul. Kanoniczna |. 18. wewnątrz odrestaurowany. Pokoje na parterze i piętrze |. Biednlejszym parafiom znaczny opust. 545 20 1 
JEDYNA W KRAJU nowo urządzone, parkiety, Światło elektryczne, korytarze : Ceny konkurencyjne do 300/, taniej 
F AB R Y KA P ASÓ W ogrzewane, restauracya, łazienki, telefon i stajnia w. miejscu. Powyższa firma dostarcza długie lata szaty kościelne Naj. M. L. Przewie- 
maszynowych Cema pokoi ze światłem i nsłngą 5 lebnemu Ks. Prałatowi J. Krzemieńskiemu 


Ignacego Wurma. 


Jednorazowa próba przeko- 


| BG” od 2Koron wzwyż. © Ê [0 Nowy zakład wodoleczniczy | Zefiry angielski 
k 3 Ą Rn 
na każdego o jakości. Nakładem Redakcyi „Głosu Narodu“ | 


= == LA 
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4 76 kg. Kawy Santos Extracop. K.13:20 


475kg. „ angielsk. Nr. 8 „1710 wyszła ważna broszura polityczna p. t. | koło Radhoślu na Morawach. 659 3 


Volie : batysty 


francuskie 
Na sezon letni. - Na sezon letni. 
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mimaa ma |Psychologia obecnego 


w Ogromnym wyborze. 
Wojciech Olszowski 


» sea may na |Sejmu galicyjskiego ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE!!! Marya Prauss, 


- TO NIC NIE KOSZTUJE L Kraków, Rynek gł. I. 7. Tel. Nr. 132 
ZĘ na pisał POLONUS. Każdy żądający otrzyma BEZPŁATNIE paczkę zawierającą pewny ŚRODEK przeciw A kia M ą 
Byłem 25 lat 


. » Najtańsze zaszczytnie znane uzdrowisko i stacya klimatyczna. 


Sezon od 15 maja do !5 września. — Prospekty darmo i opłacone, 
Wszelkich dalszych wyjaśnień udziela z cała gotowością Komiiet kąpielowy. | 


Nabywać można po cenie 1 Kor. (z przesyłką poczt. K. 1'10)w Wn KE ywa 588" Cony konkurencyjne. 7386 


2 F è E ; i ą Dlugi czas cierpiałem na REUMATYZM i podagrę, lecz żaden 
głuchy! Administracyi „Głosu Narodu", tudzież we wszystkich księgarniach. 
a 


Środek nie przyniósł mi najmniejszej ulgi, lekarze zaś nważali 
O . . = chorobę mą za nienleczalna. Po wpływie pewnego czasu udało 

Teraz słyszę!! Skład gł.w księgarni Gebethnerai S-ki, 

m ANIE = a JM RPO IV. aj EPO COR Ś . . 

Udało mi się wynaleść maleńki aparacik, Następnie „probowałem dawać to samo lekarstwo mym znajo- 
który po 25 latach głuchoty znów mi słuch mym i sąsiadom, cierpiącym na reumatyzm, jak również chorym 
leczącym się w Szpitalach na tę chorobę, a osiągnięte rezaliaty 
-l Ea wprost zdumiewały najpoważniejszych lekarzy, którzy przyznali 


mi się zestawić lekarstwo z 5 mieszkodliwych części i nżywająo 
środek ten bardzo krótki czas, zdołałem wyleczyć się zupełnie. 
przywrócił. Cena kompletnego aparatu 20K., 
bez żndnych dalszych wydatków. — Kto się 


chętnie na reumatyzm, podagrę, newralgię, odmrożenia i t. d., a jednak są 


chce raz na zawsze uwolnić od głuchoty,szumu jeszcze ludzie, którzy poprostu są za leniwi, aby sobie sprawić sktuteczny y i pe A AN 
w uszach niech zażąda mojej broszury „By= a i z tax kaczy zalecany środek 4 ł je | gp HU sz lony przezemnie środek leczniczy jest iajpemniejszy 
łem głuchy“ (Ich war taub) którą przysyła przeciw tej chorobie. 


się opłatnie. znak. ochronny słowny dla 3 4 J 
izini r O i M A ylowego eks- Od tego czasu zdołałem zapomocą tego środka wyleczyć jnż K t d k | k 
Industrie medizinischer Apparate, Graz, C NTR EU N ai kasztanawego. setki osób, które sktkiem choroby tej stały, się niedołężnemi ka- wia 0wa wo 2 0 ons à 
wyłączne zastępstwo na Galicyę : do szybkiego uśmierzenia i uspokojenia dolegliwości, do rozprowadzenia lekami, nie mogącemi ani jeść, ani ubierać się bez pomocy dru- ul. J Józefowicza 


gich; z tych, wielu w wieku lat 60 do 75, cierpiących na REU- 
MATYZM od iat 30. Jestem tak pewien skutecznego działania 
tego Środka leczniczego, iż postanowiłem rozesłać bezpłatnie Kil- 


opachnięć i przywrócenia ruchliwości członków i usunięcia uczacia Świędu. 
Działa zdumiewająco skutecznie przy nacieranin, masowaniu lub okładach; 


1 TUBKA 1 KORONĘ. == 


odznacza się trwałym zapachem i jako 
wyrób Krajowy dorównywa lepszym 
fabrykatom zagranicznym. 


A. Szymczakiewicz Szczakowa. 


e 2" kaset paczek, aby dać możność liczdym zastępom chorych sko- Cena fiakonu kor. 2:20 i kor, 1:30. 
e N WYRÓB I SKŁAD GŁO- B FR ACNER À C. K. DOSTAWCY DWO- padl wa W Krakowie u Reima | Sp. linia A-B, 
mntyWepkyczna" u > F Jest to środek cudowny i nie ulega żadnej wątpliwości, iż a ORINA DZOWSZA u2 U OF: ZOPOA 
GRZEBIENIEGSZCZGTECZKI no ZEBÓW WNY_W APTECE .. Ua RU, PRAGA-lII. Nr 203. chorzy których lekarze na kuracyi 6 sapit uważają za Sienna 1. sofy w innych perfume- 
F Przy nadesłaniu z góry K. 150 1 tuba | 8 nieuleczalnych mogą. być zupełnie wyleczeni. PROSZĘ AWROCIÓ ryach i drogueryach. 
” ial 1451 5 A „n n 5— 6 tnb E UWAGĘ NA TO, IŻ NIE ŻĄDAM ŻADNEGO HONORARYUM, 
można dostać wszędzie. pa 5 » o» 9— 10 tub f Š lecz proszę tylko zakomunikować mi, iż W. P. życzy sobie otrzy- 


mać bezpłatnie paczkę tego środka leczniczego na próbę, wy- 


a i u 
mieniając nazwisko swe i dokładny adres w językn polskim, 
O ile środek ten okaże się potrzebny w większej ilości, to za- 
znaczam, iż cena tego jest bardzo umiarkowana. Nie pragnę, by- 


najmniej zbogacić sie, przeciwnie zaś pragnę tylko aby wynalazek 
mój przyniósł największą ulgę cierpiącym na tę chorobę. 


czność na nazwę preparatu i nazwisko wytwórcy. Do nabycia w aptekach. 
Ba W Krakowie: Apteka M. Masłowski, M. Rederi K. Wiszniewski. 


na 4—6°/, od 200 koron wzwyż, bez porę- 
czenia na miesięczne spłaty po 4 kor. dla 


Uznane za znakomite j łasnej i obcej konstr. | Zeszpecając detormacya Prosz 6 się na kariach pocztowych ofrank p | osób każdego stanu szykko | dyskrotnio 
Aparaty fotograficzne + gp e on omanaan: „miri 10 hal, (List p Lal) do M. E "qrojser, 16. _ | Przeprowadza Philipp Fold. Dom bankowo- 
Polecamy, przed zakupnem aparatu nasz podręcznik ułożony przez na- | "pogo reukutyzm u. t ; y : u Rz gieidowy, Budapest, VII, Rakóczi ut. Nr. 71. 
eg współpracownika p. Alb. v. Palocsay, znanego zaszczytnie w ko- Typ pierwszy. BangorHoeus, Sloe Lane, E. C., London, England. 1400 K u ż n F d P a 
łach fot. fachowca, który chętnie udziela wszelkich fachowych wyjaśnień | — uma aa ua m aa a a M M M M Mm h 

Nasze tanie wAnstrla-Kańtoras'* mogą być kupione w każdym handla apa- zam A a aå‘ m m > 1a O wynajęcia 
ratów foiograficznych. Cenniki za darmo, Żadajcie opłatnie wzorów od 1-go lipca róg ulicy Słowiańskiej i Dłu- 


R. Lechner (Wilh. Müller) c. k. Nadw. fabr. wyrobów fotogr. i z , 2 | gioj, i liakrów tuż obobk. Wa- 
Fabryka aparatów — Atelier fotograficzne — Wion, Grakon 30 u. $i, ręcznie tkany ch web domowych a a ksiądz Dyrektor Zakładu ROA 
jak długo zapas starczy. 


i 1 pakiet — 40 m. resztek 3—10 m. długości, prawdziwie barwionych i s 


A z U zefirów, oxfordów, canafasów, białych web, sortowanych za K. 17:50 _' 
Ricis Vicek, Nachod X. 


ma stypendyum o rocznych K. 1200 dla słu- 
m m m m m ma ma chacza szkół wyższych (matematyka) któryby 


która dba o pie- 
lęgnowaniezdro- 
wej cery, — 
szczególniej zaś 
gdy pragnie u- 
sanąć piegi, u- 
zyskać delikatrą 
miękką skórę i 
białą cerę myje 


E się tylko 
mydiem 
Hiowem 
z Konikiem. 
(Znak cchronny 


konik). 
Bergmanna 
& Co., Tetschen 
a. E. — Sztnka 


na sezon wiosenny i ietni 1911. m m m m m m m u 
Resztka === | 


3,10 metrów dlugosci 


( się oddat studyom asekuracyjno-techniczaym, 
| a n stępnie objął w Towarzystwie posadę 


Troika dikah S fa gub. kielecka. — Sezon od 20 maja do 20 września. i 
1 tka 10 k | z - r i > > 4 
wio Kaplo kopou OLEC Zakład wód mineralnych siarczano-słonych, | technlkasasokuraoyineo singiaaja OBA: 


a 1 resztka 15 koron URZĘDNIKÓW PRYWATNYCH WE LWO- 


5 1 resztka 17 koron znanych ze swej skuteczności: w raumatyzmie, artretyzmie, nerwobólach, cho- | WIE, hotel G |.4P 7 
b z , Ai a W OLE „M, hotel George'a. Podania wnosić ns- 
ktkieł apiakach na kompletny garnitur męski | 1 resztka 18 koron robach skórnych, przymiocie w jego najcięższych postaciach i zawikłaniach. | leży do 15 lipca 1911 r. 736 B 1 
drogaeryach i (surdut, spodnie, kamizelkę) kosztuje tylko 1 resztka 20 koron E ISKIE : . tkowit t i ik d 60 rul»i AA - 
174 40 1 składach perf. Resztku na czarny garnitur wizytowy K. 20'— jak również materye na zarzutki CENY N + pokóją Wraz Z cażkOwWItem=Utrzymaniemi KUracyĄ o "wą OWO DORDE 


lodon turystowski, kamgarny jedwabne i t. d. i t. d. wysyła po cenach fabrycznych miesięcznie. — Od 20 sierpnia do 20 września ceny mieszkań zakładowych Centralne biuro kupna sprzedaży 
znany jako rzetelny i uczoiwy o 250/, tańsze. 528 4 1* 


EJ 4 
Fabryczny skład sukna Dolazg przez stacyę kolei Nadigjslaroaidig elge, skad poppan w ah go- nieruchomości 
= a zin, lub samochodem w 4—5 godzin do Zakładu, lub przez stacyę kole pod dyrekcyą 
Siegel-Imhof in Brünn. | 


austryackich, Szczuci. i komorę Rataje, skąd 15 wiorst do Solca. .. s Ba 
Cenniki darmo i opłatnie. Bolesława Rożyckiego 


., Ioformacyi udziela Zarząd Solca, poczta Stopnica, gubernia kielecka. .. 
Korzyści jakie odniesie AL" iA N materye wprost z firmy Siegel- p A a A dl 4 3 E 3 aki A lp e wi — | W KRAKO: Ma pyn ek 4. Nr. LN 3 
mhof, są znaczne. 1 Neda 2 PAT E : 
a E. Nakładem Wzydzwnieierz cthrześcijuńsie0-A6 tafli tak w ogólnej ilości 279 r 
Z powodu olbrzymiego obrotu towarowego, stale największy wybór zupełnie r e , „= gólnej Hose Z CZOg o 
świeżych materyi. Stałe jaknajtańsza eeny, Scisłe will: maori $aKUŚMGREIEY- o Mock wi Wez 2 majalk fabularne 154 majątków w zachodniej 


j i í Galicyi 82 we wsckodniej, 3U dzierżaw, oraz 
sze wykonanie nawet małych zieceń. 220 40 1 Juz wyszła 13 zamian na inne majątki wzgl. kamienice 


odbitka z „Głosu Narodu“ p. t.: A a domków, parcel, 

- i przedsiębiorstw, fabryk, handli i t. d. 
Program żydowski w ogólnej ilości 284 tak w Krakowie, jak i 
(osyli w jaki sposób żydzi chcą ujarzraść | na przedmieściu tegoż, w zakładach kapie- 
chrześcijan), lowych i klimatycznych oraz na prowincyi 


wygłoszony przez pewnego WA. * Lamiepif W ogólnej ilości 199 z której większa 
go swych współwyznawców we Lwe nDIIGNIG część w Krakowiei zaś mniejsza w 


D NOO "KTORE ZANE: 
ZE EE W m 


przy głównej ulicy, wraz oficynami i przy- 
budówkami, z ogrodem warzywnym; śŚliwko- 
wym i winnicą, obejmującemi około 3 morgi 
koło domu, w dawnej miejscowości grani- 
cznej Neugradisku w Slawonii, w bliskości 
Btacyi kolejowej jest z powodu stosunków 
familijnych z wolnej ręki do sprzedania. 
Zgłoszenia do Adm. „Głosu Narodu', 


CZEKOLADA L. TOMASZKIEWICZ 


GPTYK i MECHANIK 


w Krakowie, ul. Floryańska L. 2. (Hotel Drezdeński), Telefon 308. a rozwijający z niesłychaną szczerością plag w ME OE U: | na T E 
RC żydowskiej akcyi wśród ohrześcijan w ob66- arunKi pośredniczenia nadzw. przystępne. 
UZNANEJ Poleca: Okulary, Cwitłery, Termometry, barometry, Lornetki pryzmowe d pi nej chwili. i 


DOBROCI DO JEDZENIA RY 
I GOTOWANIA Posiądając własną szlifiernię do szkiet kombinowae 
e 3 z Yi nych, jest w możności wszelkie zamówienia na szkła 
podług recept p. p. Okulistów wykonać w krótkiug 


A oninia portowa IG hal. Pey zamówien | Najlepszy wózek dziecinny 


mejmniej 10 egzemplarzy cena wraz z opłatą 


pocztową wynosi 60 hal. 


1 0% WT E e a I czasie jak najdokładniej. EIA s przyrzą- 
Dlacze 0 Aed 25 kor. za skom- Urządza dzwonki elektryczne, Telefony, Gromęs4 OC © ABE l. „Program Polskiego stronnictwa dem L 
Pi Ge ZEoŚc I midi want tai, 4 chrony w miejscu i na prowincył. pa piei A chrześcijaúska-socyalagga". (Str 30) „Danubius 
, z szybko psującymi się ostrzami, — Wszelkie -amówienia 8 prowincji odwrotną poesii CROWN: ERFLK RA: ; prawnie 0= 
mogąc otrzymać w iepszych handlach za 10 r Ari Kosztuje 20 hal. za egz. Z opłatą pocrtową 
kor. Rack ki pojedynczą i zupełnie Ę w Ww "= p byoi Alilalnier Szyi Gł Narodu”. e 4 
oskon z AE o nabycia w TAG osn Nar 5 enicz- 
ih i 4 | WZ IRA OORCENTRATEK j 4 A m nia Oude 
: n | dy Ą 
enza MEZJIWĘ PZA PW WA ZSZSZSZYZSZYZA vany, we 
Ą i 


z patent. przyrządom hezpieczeństwa? 
Szwajcarskie brzytwy Arbenza, z kutemi 
ostrzami do wymiany są zawsze pod gwa- 
rancyą doskonałe i zyskały sobie, dzięki 
swej nadzwyczajnej jakości i niezawodności 
Bimwę Światową, Każde ostrze Arbenza od- 
daje lepsze i trwalsze usługi, aniżeli tuziny 
elastycznych kling w przyrządach do golenia, 
Cena kompletnej brzytwy od K.4.50 wzwyż. 

Zwracać baczną uwagę na nazwę: 

Ad. Arboaz Jongne, Lausanne (Schweitz.) 
Cenniki darmo i opłatnie. 161 52 10 


Bryndza majowa 


Appie sitos"; (PIERWSZE RRAROWSKIE BIURO ZĘ zówek 
mó ówyk 3 „a słynnych 
BLONDO” 6 ARTS DLA RUPNA I SPRZEDAZY PEB Z. 


ww ý 0 w Wiedniu Vi. Millergasse 6 
|. KAMIL BAUM 


r w TARNOWIE. 

1 faska D kg. najlep. owczej bryndzy K. 7*— Kraków. ul. Czysta 13, Skład papieru i drukarnia 
1 5 „ dobrej , „KK. 6— Józefy R Załatwia kupno i sprzedaż mają- komercyalna 
e TA K. 4 Pensyonat Józały Rogoszowė ; 4 

n „ ostrj n č y  £— : 14. I. pist tków ziemskich, lasów, domów, POLECA 
Lpaczka5 „ sera karpackiego K. 9— Kraków, ul. Graniczna L. 14, I. piętro parcel wszelakich nieruchości jak . > 
Słonina gruba biała i wędzona, Smalec czy- Polaua pokajo z ocałem utrzymaniem dla h ści. takż daż i k kopert z firmą kupieo- 
sto wieprzowy i inne wyroby masarskie po przejezdnych. ruchomości, takze sprzeda w ką K. 4., dedov 5. 
cenach b. przystępnych wysyła za zaliczką Przyjmuje atołowników | wydaje na żądanie pno koni. 


Kiefer Leon, (Késmárk) Nęgry. obiady i do dymu. A ZNZNZNZNZAŁ NA. Znakomicie gumowane. t 
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